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PRAGA 
Z okazji ósmej rcx:znicy wyzwolenia Czechosłowacji 

przez siły zbrojne wielkiego Związku Radzieckiego - nasze­
go wspólnego wyzwoliciela, przesyłam Wam, Towarzyszu 
Prezydencie, w imieniu Rady Państwa Polskiej Rzeczypo­
spoEtej ' Ludowej i własnym, najserdeczniejsze pozdrowie­
nia oraz wyrazy braterskiej przyjaźni i solidarności. 

Proszę przy Jąć najgorętsze życzenia dalszych wielkich 
osiągnięć bratmego narodu czechosłowackiego w jego pracy 
i walce o zbudowan ie socjalistycznej Czechosłowacji orai: 
ugruntowanie pokojowego współżycia między wszystkimi 
narodami. &. 

Do 

(-) ALEKSANDER ZAWADZKI 
PRZEWODNICZĄCY RADY PANSTWA 

POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWE.J 

• • • 
Towarzysza' VILEMA SIROK1"EG O 
PRZEWODNICZĄCEGO RZĄDU 
REPUBLIKI CZECHOSŁOWACKJE.J 

PRAGA 
W ósmą rocznicę wyzwolenia Czechosłowacji z jarzm3 

hitlerow~kiego przez niezwyciężoną Armię Radziecką j)rze· 
sytam Wam, Towarzyszu Przewodniczący, oraz rządowi 
i narodowi czechosłowackiemu, najserdeczniejsze pozdro­
wienia od rządu i narodu polskiego_ wfaz z gorącymi ~ycz.e-
niami dalszych sukcesów w budownictwie socjalizmu · 
w ludowej Czechosłowacji oraz w jej walce o utrwalenie 
pokoju. 

Wszechstronna współpraca naszych zaprzyjaźnionych 
narodów jest i nadal będzie poważnym wkładem- do wspól­
ne j sprawy pokoju i współpracy międzynarodowej, o l<tórą 
walczą wszvstkie narody pad przewodem wielkiego Z·.viązk'J 
Radzieckiego. 

(-) BOLESŁAW BIERUT 
PREZES RADY MlNTSTRóW 

POLSKlEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWE,l ' 

* " 
PROLE:TARTUSZE WSZYSTKlCH KRAJÓW l..ĄCZClE SI~! 

GŁOS ROBOTN.IClY 
I 

ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNlCZEJ 
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Idea pokojowych rokowań 
zatriumfuje ostatecznie 

nad siłami woinY 
/'" 

15 pzerwc-a rozpocznie si ę w Budapeszcie 
-/ sesja Swiatowej Rady Pokoju 

Biuro Swiatowej Rady Pokoju oglosiło · następujący ko­
munikat: 

W dniach 5 i 6 maja._!953 r. odbyło się w Sztokholmie 
posiedzenie Biura Swiatowej Rady Pokoju. 

Biuro wyraża uznanie komisji międzynarodowej. któ­
ra skierowała do wszystkich rządów apel Kongresu Naro­
dów w Obronie Poko.iu, wzywający do rokowań międzv 
5 wielkimi mocarstwami w celu zawarcia Paktu Pokoju. 

Biuro podkreśla z wielkim 
zadowoleniem, że krok ten 
wywołał już szeroki oddżwięk 
na całym świecie; Biuro"wzv­
wa społeczeństwa wszystkich 
krajów do poparcia tego ape­
lu. Biuro stwierdza ponow­
nie. że rozwiązywanie proble­
mów w drodze rokowań po-

winno zatriumfować nad r-0z­
strzyganiem ich przy pomocy 
stosowania siły. 

Biuro stwierdza, że proste 
prawdy, które ruch pokoju 
propagował w ciągu szeregu 
lat, jak również rozsądne kro-
ki, które popierał, zaczynają 

siły, które bezpośrednio lub 
pośrednio przeciwstawiają się 
osłabieniu napięcia między. 

narodowego. Jednak zdrowy 
rozsądek i czujność miłujących 
pokój ludzi są w stanie do­
prowadzić do klęski tvch sił . 

9 maja 1945 roku był dniem kapitulacji hitlerou•skie; hestii. Zwycięski por.hód Armii Ra­
d<ieckiej. armii pokoju i wolności zakoi1cwny został pełnym sukcesem. 

wydawać owoce. Wytworzyła 
się nowa sytuacja, która wy­

maga zdwojenia wysiłków. W 
wyniku ostatnich wydarzeń 

idea rokowań zdobyła milio­
nv nowych zwolenników. Wy-

W celu znalezienia nowych 
dróg sprzyjających rokowa­
niom i pozyskania dla akcji 
obrony pokoju wszystkich, 
którzy pod wpływem ostatnich 
wydarz.eń zaczynają tdawać 

sobie sprawę z konieczności I 
możliwości rokowań, Biuro 
postanowiło zwołać w dniu 15 
czerwca 1953 roku w Buda­
peszcie sesję. Swiatowej Rady 
Pokoju. W związku z ostat­
mmi wydarzeniami w życiu 
międzynarodowym sesja zwró­
ci szczególną uwagę na ko­
r.ieczność dopię•tia tego, by we 
wszelkich okolicznościach za­
triumfowały decyzje osiągnię­
te w drodze rokowań. Praca 
sesji stanowić będzie wkład 

w dzieło osłabienia napięcia 
n.iędzynarodowego, będzie 

sprzyjała zapewnieniu bezpie­
czeństwa narodów, sprawie 
poszanowania ich niezawisło­
ści. 

Wkraczające oddziały Armii Radzteckie1 niosace narndom wol11osć witane byty wszędzie 
entuzjastycznie przez setki milionów Ludzi. 

(Nasz artykuł patrz str. 2) 
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Wszyscy do walki z· brakoróbstwem 

darzenia te pokazują naro-
dom, że mogą one swoją dzia­
łalnością osiągnąć -Osłabienie 

napięcia międzynarodowego, 

co służyć będzie Ich wspólne. 
rr.-.i dobru i stanie się źródłem 
rozkwitu. 

W dniu dzisiejszym rozpoczyna w ł.odzł 
swe obrady III Wojewódzka. Konfe­

rencja. Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej. Myśli wszystkich czlonków partii, 
wszystkich ludzi pracy we•jewództwa. łódz· 
kiego biegną dziś do uczestników Konfe­
rencji, ·obradujących nad dalszym dosko­
na.lenlcm pracy partyjnej; nad drogami 
stałego umacniania i rozszerzania osiągnięć, 
uzyskanych przez masy pracujące naszego 
województwa. pod kierownictwem partii. 
Tu, na Wojewódzkiej Konferenrjl, delegaci 
orga.nizacji partyjnych z milut I wsi, spół­
dzielni produkcyjnych I PGR, POM I gro­
mad Indywidualnych dokonywać będą bi­
lansu jednego z trudnych etapów drogi bu­
downictwa socjalistycznegeo, którą partia 
nasza wiedzie polskie masy pracujące. 
Był to etap obfitujący w wielkie wyda­

rzenia, potężne kampanie polityczne. 
Wszystkie one, jak dyskusja nad projektem 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej L'1do­
wej, wybory do Sejmu, popularrzacja 
wskazań XIX Zjazdu KPZR - stały się 
wielką manifestacją„ mas pracujących na 
cześć siły kierowniczej narodu w walce o 
socjalizm - l!'olskiej. Zjednocze11ej Partii 
Robotniczej I jej Przewodniczącego Bule· 
sława Bieruta. 

Stałe rośnie I pogłębia. się miłość I za­
ufanie do partii, która. nieomylną drpgą 
wiedzie ludzi pracy do dohrobytll, do Jas­
nej, socjalistycznej- przyszłości. Rośnie I po­
głębia się zaufanie do partii wśród robotni­
ków wc·jewództwa łódzkiego. Za przykła­
dem członków partii takich Jak Zofia Bro­
żek, wykonująca 140 proc, bazy, Henryka. 
.Bautowska, której zespól wykonu je normę 
w 156 proc„ czy Karol Raczkowski, reali­
zujący normę w 167,3 proc. Idą bezpartyj­
ni, rozszerza się potężny ruch współzawo­
dnictwa pracy. 

72 tys. podjętych długookresowych zobo­
wiązań· produkcyjnych, 77 tys. robotników 
uczestniczących w Wartach I-Majowych, to 
widoczne oznaki ce-raz szybszego dojrzewa­
nia politycznego załóg robotniczych zakła­
dów pracy naszego województwa. U pod· 
staw tego procesu leży wytężona prar.a. 
nświadamiająca organizacji partyjnych. 
Re-śnie i pogłębia się zaufanie do partii 

wśród pracujących chłopów woje,tód!r.twa. 
łódzkiego. To partia ukazała. Im drogę, wio­
dącą do wydobycia się z dawnej nędzy 
i zacofania. Dzięki polityce partii i władzy 
ludowej zniknęły plagi ka.pltal.istycznej wsi 
- analfabetyzm, dzieci pozbawione moż­
ności nauki. Zwiększa się stale ilość wsi 
zelektryfikowanych, wzrasta liczba .iwietlic, 
przychodni leeznlczych, szkól I przedszkoli. 
Coraz więcej chłopów przechodzi do no­
wych, socjalistycznych metod gospodaro-

Rozkaz 

wania, zrzeszając się w sp6łdzielnlach pro­
dukcyjnych. 

222 spółdzielnie produkcyjne, stale rosną­
ca liczba komitetów założycielskich w n.&­
uym województwie - to symbol zwycię­
stwa nowego, szczęśliwego życia., które co­
raz skuteczniej toruje sobie drogę na tere­
nie wsi województwa. łódzkiego. 

Jackowice, Wojsla.wlce, Bogumllowlcc i 
dziesiątki innych spółdzielni produkcyjnych 
są jakby żywym potwierdzeniem słuszności 
linii naszej partii, żywym potwierdzeni.em 
jej serdecznej troski o człowieka pl'acy. 

Rcotumle to coraz głębiej pracująca wid 
I walcząc o wzrost wydajności w produkcji 
rolnej; umacnia sojusz robotniczo - chłop­
ski, przyspiesza tempo socjalistycznego bu, 
d<•wnichva. 
Rośnie I pogłębia się zaufanie d'O partii 

wśród naszej Inteligencji, która coraz 1•111-
nlej poświęca. swe zdolności I wiedzę 
sprawie człowieka pracy, budownictwu 50· 
ejallstycznego ustroju. 

• Rośnie śwlalloiność I aktywność naszej 
młodzleżY. - Tylko w miesiącach marcu 
I kwietniu 952 ZMP-owców zgłosiło się 
z prośbą o przyjęcie do partii. Rozwija się 
ruch pionierski, młodzież opanowuje nowe 
zawody. Myślą przew.odnią kierującą postę­
powaniem najlepszych młodych ludzi jest 
zasłużyć na miano wiernego pomocnika 
partii. 

„Partia nasza - mówi! na. VIII Plenum 
KC PZPR towarzysz Bolesław Bierut -
jako wypróbowana w walce awangarda 
proletariacka, czerpie swe si!y wewnętrzne 
z jak najściślejsze; więzi z masami pracu­
jącymi - z narodem". 

Wyrazem głębokiego zaufania. t miłości, 
ja.ką darzą partię masy bezpartyjnych w 
naszym województwie jest fakt zgłaszania 
się najlepszych ludzi, przodujących robot· 
nlków, chłopów I Inteligentów z prośbą 
o przyjęcie w poczet kandydatów partii. 

_ Dojrzali w dniach wielkiego bólu po śmier­
ci Józefa Stalina, pragną związać swój los 
z partią, jeszcze skuteczniej realizować wy­
tyczane przez nią zadania. W ciągu ostat­
nich dwóch miesięcy przyjęto na terenie 
województwa łódzkiego 1.588 nowrch kan­
dydatów partii. 

Pod przewodem partii robotnicy, chłopi 
pracujący i inteligencja w braterskim so­
juszu realizują przepiękne perspektywy, 
zawarte w Programie Frontu Narodowego. 

Dzisiaj, w dniu rozpoczęcia obrad III Wo­
jewódzkiej Konferencji PZPR członkowie 
partii I bezpartyjni ludzie pracy naszego 
województwa. życzą zebranym na niej de­
legatom owocnych obrad - dla dobra. mas 
pracujących, dla. rozkwitu naszej Ojczyzny. 

Uczeni polscy 
Obrony .ZSRR do profesorów 

N. ~~~~~n~br~~~a~\~~;~;~ując~a~~~~~~~ego, marszałek I Soraony paryskiej 
ministra 

TOWARZYSZE ŻOŁNIERZE, MARYNARZE, PODOFI- --
GEROWIE! . j 343 rektorOw I dziekanów wyż· 

TOWARZYSZE OFICEROWIE, GENERAŁOWIE I AD- •zych uczelni w Polsce przesiało 
M!RAŁOWIE! I rlo r"ktora senatu, profesorów, 

Osiem iat temu zakończyła się całkowitym naszym pr·acownlków na':'kl I młodzieży . . . . . . qnr·bony w Paryxu 11,t uchwalo­
zwyctęstwem Wielka WoJna Narodowa Związku Radzieckiego "Y na swym zjeździe. w liści• 
przeciwko imperializmowi niemieckiemu. Noród radziecki tym czytamy m. 1n.: 
i jego siły zbrojne, odnosząc pod kierownictwem naszej peł- „Nawiązując do wlelowleko• 

· h I ·· k · · k · t wych tradycji więzi kultury I neJ c. wa y partu . omumst!.czneJ . to. epo owe ~yctęs wo! nHukt rrancusklej 1 polskiej, wiei· 
obromły honor i mezawisłosc sweJ oiczyzny SOCJal1styczneJ kich tracjycJI Rabelais, Hugo, Pa• 
oraz ocaliły narody Europy od groźby niewoli faszystow- 1 ~teura. F'lotra Curie. tradycji Ko• 
.skiej per·nlk11. Mickiewicza, Chopina 

· . . . . oraz Mar·lt Curie SklodowskleJ Pozdrawiam zołruerzy i ofice-rów armii i marynarki pi·acowulcy nauki polskiej .., 
z okazji dnia zwycięstwa. Imię p1zy)ażnl I wiekowych 

Dla uczczenia dnia zwycięstwa rozkazuję: w~pólny.:h doświadczeń hlstory• 
W dniu dzisiejszym, 9 maja, oddać 30 salw artyleryj- cznych wskaz.uJą na nlebez~le-

k . h t li · · M k · t 1. h czeńst wo ii1·01.ące nlepodlegtoscl, s 1c w s o cy naszeJ OJCzyzny - os -Wle, w s o tcac re- n•uce 1 kullui·ze rranruskleJ ze 
publik związkowych, jak również w miastach - bohate- stro11y orlr-arlzaJącego się m!llta• 

· rach: Leningradzie, Stalingradzie, Sewastopolu, Odessie. <'yzmu n1em 1ecklego. 
Niech żyje nasza ojczyzna socjalistyczna! Pracownicy nauki polskie) pa• 
Niech żyje bohaterski naród radziecki i jeg·o pełna tną z uz!'~"tem na wzrastaJącY, 

h I · · k · 1 w ie) waznej chwili protest na• 
c way arm!a I marynar a WOJenna. rodu rraneusklego przeciwko o,.. 

Niech żyje rząd radziecki! . iia11lzow•11lu tzw. armil 1achad• 
Niech żyje wielka Komunistyczna Partia Związku Ra- nto europejskie). której trzon m• 

dzieckiegot stanowić rozrasra)ący się cor-aa 
. · . . barrlzie) Wehr·macht pod dowńdze 

W1eana chwał.a bohaterom, ktorzy polegh w walkach twem hHler·owsl<tch generałów. 
o wolność i niezawisłość naszej ojazyzny! w tej chwili Jaśniej niż kiedy• 

ZPB im. Marchlewski ego 
Zl>O im. Wi. ęckowski~g9 

W Korei wznowiono roko­
wania. Narody powinny doma­
gać się, by rokowania te do­
prowadziły w najbliższym 

' kol wiek za1·ysowuje si~ koniec,.. 
------------------------------- -------- ność wspńlneJ obrony pokoju; 

ZPW im .. 9_ Maja 
dały . początek! 

-Klo nasłęp~y? 
Załoga ZPB im. Marchlew­

skiego może się poszczycić co­
raz wYższymi osiągnięcia­
mi produkcyjnymL Zdobycie 
przez Zakłady im. Marchlew­
skiego we wspólzawodnict.wie 
międzyzakładowym dwóch 
sztandarów przechodnich 
Centralnej R<ldy Związków 
Zawodowych i Zarządu Głów­
nego Zw. Zawodowego Wlók­
niarzy oraz przyznanie za­
s-zczytnego miana przodują­
cych zakładów w przemyśle 
włókienniczym, zmobilizowało 
robotnice i robotników, per­
sonel majsterski i t~hniczny, 
cały aktyw partyjny i związ­
k'owy do jeszcze bardzir.j 
wzmożonej walki o plan. Dzię­
ki temu swoje zadania pro­
dukcyjne za 7 dni maja pqę­
dialnia cienkoprzędna z.reali­
zowała w 106,6 proc„ średnio­
przędna w 104,l proc., odpad­
kowa w 107.8 proc., a tkaln ia 
w 103,8 proc. Nie oddamy 
sztandarów - mówią tkaczki 
i Pl"lądki. - Nie oddamy ... 

Ale walk'l o ilość, to jeszcze 
nie wszystko. Trzeba produ­
kować nie tylko dużo, ale I 
dobrze, trzeba stale obniżać 
koszty wlasne. Tymczasem ja­
kość przędzy i tkanin w ZPB 
im. Marchlewskiego często po­
zostawia jeszcze wiele do ży­
czenia. 

/ 

Co robić, jak temu przeciw­
działać? Przede wszystkim 
zwalczać \1;szelkiego rodz.aju 

brakoróbstwo i brakorobów, 
wzmóc samokonj;rolę i kootro­
lę międzyoperacyjną. W jaki 
sposób? Drogę najsłuszniejszą 
wskazal już monter Starac?o­
wickich Zakładów. tow. WiK­
tor Saj . Tr..:eba tworzyć piony 
bezbrakowe. (Struktura pio­
nów bezbrakowych polega na 
tym, że w skład ich wchodzą 
zespoły ludti i maszyn, po­
cząwszy . od oddziałów wstęp· 
nych, aż do końcowych). 
Słuszna myśl szybko przy­

oblekła .się w czyn. 
Inicjatorką utworzenia 

pierwszego pionu bezbrakowe­
go była przodująca prz;.idka z 
przędzalni średni-0pr~ędnej. 
Wanda Sygclziak. - Pokażemy 
- oświadczyła - że potrafimy 
pracować bez braków. 

Poparly Ją prządki i pracow­
nicy z oddziałów przygotowaw­
czych: Słomiak, Banasiak, 
Walęcka, Wójcik, Zachariasz, 
Jędrzejr.zak i inni. 

Tkaczki z zaciekawieniem 
oglądały przędzę d<>starczoną 
im przez pion bezbrakowy. 
Była lepsza, równiejsza, wlaś­
ci wie skręcona, mniej miała 
pęków. I postanowiły iść w 
ślady prządek ze średnioprzęd-
nej. · 

W tkalni jako pierwsza pion 
bezb~·akowy organizuje partia 
majstrów Ignacego Marciniaka 
i Józefa Łuczaka. Zespół ten 
pracuje w systemie szóstko­
wym I na trudnych artykułach 
(MD 80 i SB 80), ale to nikogo 

nie zraża. Będą brali pl'Zykład 
z tkaczek - Heleny Wilmań­
&kiej i Stanisławy Błąd, które 
już od prawie trzech miesięcy 
dają 94 proc. tkanin I gatunku. 
Cala partia daje przeciętnie 'i4 
proc. I gatunku, a ilość I ga­
tunku w tkalni wyn06i około 
50 proc. Osiągnąć te same wy­
niki, co Wilma11ska i Błąd -
oto hasło całego zespolu. 

Podobne :;:>iony powstają tak­
że w wykończalni. (Bielnik, 
drukarnia, składalnia itd.). Co­
raz więcej robotników i maj­
strów oświadcza, że nie będziP 
wypuszczać hraków. 
Załoga ZPB im. Ma~chlew­

skiego wkroczyła na właściwą 
drogę walki z brakorób.;twem 
We wszystkich oddziałach roz­
p-OCzęła się wielka batalia o 
wysoką jakość produkcji. 

• • • 
Hasło Wiktora Saja! „Ja nle 

wypuszczę braku" w ubiegłym 
miesiącu podjęło już szereg za •. 
\óg zakładów przemysłowych 
w Łodzi i województwie, a 
m. in. wiele robotnic w ZPO im. 
Więckowckiego. Piony bezbra­
kowe tworzą także pracownicy 
przędzalni ZPW im. 9 Maje. 

Trzeba, aby inicjatywa ta 
upowszechniona została we 
wszystkich z.okładach, we 
wszyE<tkich przemysłach. 

ZPB im. Marchlewskieg;o. 
ZPO im, Więckowskiego, ZPW 
im. 9 Maja dały początek. Kto 
następny? 

, 

czasie do zawarcia 
do uregulowania 
który przynosi tyle 

rozejmu i 
konfliktu, 
cierpień i 

Bogaty program 
ntepo<lteglo•c1 oarorlu t kultury, 
Z tym gorącym apelem do W84 
się zwracamy. 

Rektorzy I dziekani wyższych 
uczelni polskich wyrażają glębo· 
kle p.-zekorraule. że nlezlomn• 
postawa rrnr-orlu rra11cusl<lego, • 
"' jego szer·eg•ch pracownlkńw 
1<„1111ry 1 n.ukl. przyczyni sit 
no zwyclęSlwa lrl!ot pokoju". grozi rozszerzeniem się na ca- Dni Oświaty, Książki i Prasy 

ły świat. ' 
Utrzymanie pokoju wymaga 

również, aby problem nie­
miecki stal się wreszcie przed­
miotem rokowań między czle-
rema wielkimi mocarstwami 
w celu pokojowego rozwiąza­
nia tego problemu. Istnieją 

Polski dziennik 
demokratyczny 

zamkn i ęty 
przez reakcyjny rząd 

Rene Mayera 
PAnYż, 8. 5. 

We francuskim dzienniku u1·zę· 
dowym z ~ maja ul<azał się cle· 
k1 ·et o zal'\łiZie pL<;ma w języku 
polski m „G łos Polal<a we ~·1·an · 
cji". Pismo to. które niedawno 
za lożono. było Jedynym obec11le 
deąiok1·at.vc?.nym OJ'J?anern wy­
chodźstwa polskiego we Francji 

Tegoroczne Dni Oświaty, 
Książki i Prasy trwać będą 
od 17 do 31 maja. 

W Łodzi Dni OK i P zosta­
ną ząinaugurowane wielką 
imprezą czytelniczą, połączo­
ną z rozdaniem nagród dla 
zwycięzców długoterminowego 

.współzawodnictwa o tytuł 
najlepszej biblioteki oraz ot­
warciem dwu wielkich wy­
staw: centralnej wystawy 
książki oraz wystawy prac 
dziecięcych, zebranych w kon­
kursie harcerskim nt. „Książ­
ka Twój przyjaciel" w MDK. 
Począwszy od niedzieli, dnia 
17 maja każdy dzień obfito­
wać będzie w szereg , imprez 
różńego typu. A wręc otwarte 
zostaną: wystawa, poświęcona 
życiu i dziełom Towarzysza 
Stalina, organizowana · przez 
bibliotekę uniwersytecką 
wspólnie z katedrą marksiz­
mu - leninizmu UŁ, wystawa 
w bibliotece WSE pn. „Nauka 
marksizmu - lenin izmu w 
walce o socjalizm i pokój"; 
wystmyy przy pozostałych 

wyższych uczelniach naszego 
miasta oraz we wszystkich 
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Andresen (Dania) ~ierwszy w Berlinie 
Królak o krok a~ zwycięstwa 

Sprawoidani• nasiego wysł•nnika 

rad. Marskiego - patri str. 2. 

bibliotekach rejonowych; wy­
stawy przy bibliotekach za­
kładowych i szkolnych. 

Wydział Kultury Prezydium 
Rady Narodowej m. Łodzi 
wespół z NOT organizuje 30 
odczytów w klubach racjcma­
lizatorów nt. „Książka poli­
techniczna pomaga Ci w pra­
cy". 20 wieczorów autorskich 
odbędą literaci łódzcy w 
świellicach zakładowych i 
wiejskich, w DMR, w WOK 
itp. Interesujące odczyty od­
będą się w Klubie Międzyna­
rodowej Prasy i Książki, m. 
in. nt. „Jak powstaje książ­
ka" i „Dwę - światy :_ dwie 
prasy". TWP zorganizuje ok'. 
120 odczytów na teni.aty lite­
rackie i popularno-naukowe. 

Ciekawe będą imprezy „Do­
mu Książki", a więc kierma­
sze, loterie w alejach ZMP i 
Parkowej oraz na . Placu Nie­
podleglości, 

Pi,:zewiduje się zorganizowa­
nie Szeregu wycieczek do tea­
trów i muzeów. Wezmą w · 
nich udział gospodynie domo­
we i członkowie spółdzielni 
produkcyjnych. Interesującą 
inicjatywę realizuje wespół z 
Wydziałem Kultmy „Dziennik 
Łódzki": są to spotkania pla­
styków łódzkich z robotnika­
mi w zakładach pracy. 

Atrakcyjne imprezy przygo­
towuje również swoim czytel­
nikom redakcja „Głosu Ro­
botniczego". Jedną z nich bę­
dzie wielki festyn w Parku 
Ludowym na Zdrowiu, który 
odbędzie się na zakończenie 
Dni OK i P dnia 31 maja. 

Miejska Rada Czytelnictwa 
I Książki apeluje do wszy­
stkich organizacji i instytucji 
o zgłaszanie imprez związa­
nych z Dniami w celu ustale­
nia ich kalendarzyka. Adres 
Rady: ul. Parkowa 8, JV p„ 
pok. 457, tel. 280-40, w. 226, 

Na Dzień Hutnika 

IO maja przypada doroczny Dzień H11tnika święto 
robotników koksowni i wielkich pieców, stalowni i wal­
cowni - dzień bilansu osiągnięć i startu do not Jch 
2wycięstw robotników, techników, inżynierów i naukow­
ców przemysłu hutniczego, którzy przy braterskiej po· 
mocy Kraju Rad budują stalowy f11ndament pod gmach 

Polski Socjalistycznej. 
Na zalogi naszyclt hut patrzy dziś caty naród. Jak dluga 
i szeroka nasza ojczyzna, z wszystkich stron kraju pt·ynq 
do hutników najserdeczniejsze życzenia i pozdrowienia, 
słowa uznania za ich ciężki trud, slowa zachęty i zapew­
nienia pomocy w ich dalszej pracy dla dobra Polski' 

Ludowej. 
NA ZDJĘCIU: fragment budowy wielkich pieców w Hu. 

cie im. Bolesława Bieruta w Częstochowie. 
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Klasa robotnicza ~rancji 

walczy o swe prawa 
Sytuacja strajkowa 

GŁOS ROBOTNICZY 

Nowe propo~ycje ·gen. Nam fra 
usuwają wszystkie przeszkody 

zakładach . „Renault" na.drodze do zawarcia w Władze hrytyj~kie 
PARYŻ, 8. :-;, 

Armatorzy 
protestują 

przaci wko ustawie 
Me Carrana 

Jak już donosiliśmy, dyrek­
cja fabryki samochodów „Re­
nault" zamknęła zakłady i 
zlokautowała 37 tysięcy ro­
botników. Natychmiast po za­
rządzeniu ' lokautu zakłady 
„Renault" zostały okupowane 
przez przeszło 8 tys. uzbrojo­
nych policjantów i żandar­
mów. Wokól zakładów skon­
centrowano silne oddziały po­
licji, tak ie - jak podkreśla 
prasa paryska - w Paryżu 
dAje się odczuć brak policjan­
tów regulujących ruch ulicz­
ny. 

W fabrykach samoch~do­
wych i · metalurgicznych o­
kręgu paryskiego wzmaga się 
ruch solidarności Ż robotnika­
mi zakładów „Renault". 

„ 

·uwalniają 
' 

zbrodniarzy wojennych 
BERLIN, 8, 5. 

Jak donoszą z Duesseldorf4. 
b, marszałek hitlerowski, 
zbrodńiarz wojenny Erich von 
Manstein uwolniony został 
całkowicie 7 bm, z polecenia 
brytyjskiej wysokiej komisji. 

* • * 
Jak donosi z Duesseldorfu 

agencja AON, władze brytyj­
skie zwolniły 'J. więzienia w 

Werl zbrodniarzy wojennych: 
Bladowskiego, Letza I Efiler­
ta. Pierwsi dwaj skazani zo­
stali na karę śmierci za zbro­
dnie dokonane na więźniach 
w obozie koncentracyjnym w 
Neueng;imme; · - następnie 
zmniejszono im wymiar kary 
do 12 lat więzienia. Ehlert 
skazany był za zie traktowa­
nie więźniów w obozie kon­
centracyjnym Bergen-Belsen 
na 15 lat więzienia. 

) 
rozejmu w· Korei 

PEKIN, 8. 5. 

Agencja Nowych Chin opu­
blikowała )tomentarz sweio:o 
korespondenta z Kaesongu na 
temat nowych propozycji stro­
ny koreańsko - cbińskiei w 
sprawie jeńców wojennych. 

Obserwatorzy stwierdzają -
pisze korespondent Agencji 
Nowych Chin - że wielkie 
wysiłki i ustępstwa strony ko­
reańsko - chińskiej wzbudzi!y 
nowe nadzieje na os;ągni.ęcie 
porozumienia w Panmundżo­
nie, Nowe propozycje general11 
Nam Ira usuwają wszystkie 
przeszkody na drodze do osią-

gnięcla porozumienia w spra­
wie jeńców, którzy nie zosta­
ną repatriowani bezpośrednio , 
po zawarciu rozejmu, i jeśli 
delegacja amerykat'lska nie 
będzie stwarzała nowych 
przeszkód, to porozumien:e b~­
dzie osiągnięte. 

W myśl nowych propozycji 
koreańsko - chińskich przed­
stawiciele pięciu państw ne­
utralnych: Polski, Czechosło­
wacji, Szwajcarii, Szwecji i 
Indii mają utworzyć neutralną 
komisję repatriacyjną r objąć 
opiekę nad jeńcami wojenny­
mi w miejscach ich obecnego 
pobytu w Korei. Udział przed-
stawicieli pierwszych czterech 

Prasa donosi, że szwedzcy 
właściciele statków, którzy 
w Brukseli b iorą udział w 
obradach kon rerencji armato­
rów krajów Europy zachod­
niej, Australii i Kanady, pod­
pisali rezolucję protestującą 
przeciwko osławionej usta­
wie Me Carrana. Jak wiado­
mo, ustawa ta zabrania ma­
rynarzom statków zagranicz­
nych schodzenia na ląd w 
portach amerykańskich, jeśli 
nie wypeł,nią specjalnych irn­
kiet I nie zostaną przesłucha­
ni przez urzędników Federal­
nego Biura S!edczego. 

Strajki i wiece odbyły się 
m, in. w Ivry, Asnieres, Co­
lombes. Courbevoie, Saint -
Ouen. Saint-Denis, Levallois 
i Suresnes. 

Dyrekcja amerykańskiej fa­
bryki samochodów „General 
Motors" w Gennevilliers zlo­
kautowała około trzy czwarte 
zatrudnionych w tej fabryce 
robotników za strajk ogłoszo­
ny dla poparcia żądań zawo­
dowych. 
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państw w neutralnej koll)isji, 
mającej czuwać nad przestrze­
ganiem warunków rozejmu, 
został już zaakceptowany prze?. 
obie strony w projekcie poro­
zumienia w sprawie rozejmu. 

Szwedzcy wła'ściciele stat­
ków stwierdzają w swej rezo­
lucji, ie ustawa Me Carrana 
„stwarza znaczne trudności 
dla statków zawijających do 
portów amerykańskich i wy­
wołuje poważne niezadowole­
nie ' wśród marynarzy", 

Strajk marynarzy I oficerów 
marynarki handlowej w Mar­
sylii, Le Hlłvre, Bordeaux i 
Nantes - trwa. Ruch w tych 
portach został całkowicie 
wstrzymany. 

Kwestie praktyczne, w jaki 
sposób jeńcy wojenni będą u­
wolnieni od kontroli mili t!U' ­
nej i opieki strony, w której 
niewoli się znajdują, są roz­
wiązane prrez fakt, że pań­
stwa neutralne przejmą na 
siebie odpowiedzialt;iość za 
jeńców wojennych i będą 

Odzyskane nadzieje 

W rocznicę Królak 5 na mecie w Berlinie 
wiekopomnego zwycięstwa Andresen i Dania 

sprawowały kontrolę nad ni­
mi przy pomocy swych sił 
zbrojnych. 

Prekluzyjny termin pozosta­
wania pod kontrolą komisji 
neutralnej tych jeńców, którzy 
nie będą repatriowani bezpo­
średnio po zawarciu rozejmu, 
zostaje - w myśl nowych 
propozycji koreańsko - chiń­
skich - zredukowany z sześ­
ciu do czterech miesi<;cy, sko­
ro delegacja· amerykańska 
sprzeciwiła się stanowczo po­
zostawieniu jeńcom dłuższego 
czasu -do namysłu nad spra-

9 maja 1945 - ·dzień kapitulat:jl hitle­
rowskiej bestii. Na Reichstagu po­
wiewały czerwone I biało - czerwo-

ne sztandary. 
Wiara narodów, nadzieja narodów wy­

dawała się potokiem, który wystąpił z brze­
gów l ogarnął Judzi falą radości i wdzięcz­
ności dla wielkiego wyzwoliciela ludzkości 
- Związku Radzieckiego I jego bohaterskiej 
armii. Wielka, potężna, niezwyciężona armia, 
P.rzeprawiająca się przez strome góry I prze­
pastne wąwozy, bezkresne równiny I burzli­
we rzeki, na obszarach tysięcy kilometrów 
bijąca hitlerowskie bestie, uskrzydlona' mi­
łością wyzwalanych 'przez siebie społeczeństw 
- Armia Radziecka wywalczyła pokój. Zwy­
ciężyła i musiała zwyciężyć ta armia, bo jej 
żołnierze „ginęli za •swoją wioskę rodzinną. 
za pieśń zasłyszaną w dzieciństwie, za lud 
radziecki, a jednocześnie ginęli za wszystkie 
wsie Europy, za pieśni wszystkich ludów, 
za ludy całego ~wiata" (Erenburg). 

Ta ideologia walki o „wolność waszą I na­
szą", o pokój I socjalizm okazała się silniej­
sza od ideologii nienawiści do człowieka, 
szowinizmu, komór gazowych i od cynicz­
nej, podstępnej gry „aliantów" zachodnich, 
którzy umyślnie przewlekali wojnę, żeby wy­
krwawić Kraj Rad I bez końca ó<:lkładal! ty­
lekroć zapowiadany drugi front, -wystawia­
jąc go wtedy dopiero, gdy losy wojny roz­
strzygnęła już Arm ia Radziecka. Wbrew 
perfidnym rachubom wielkokapitalistycznych 
kół USA i Wielkiej Brytanii, Związek Ra­
dziecki wyszedł z wojny nie osłabiony, lecz 

mimo wielkich ofiar silniejszy 
jeszcze mi przedtem. I zatrwożeni o 
swoje interesy amerykańscy i brytyjscy 
imperialiści stwierdzając bankrut:two 
swoich planów na skutek klęski Hitlera 
- roiważali, Jak ożywić na nowo faszyzm 
niem iecki i znów pchnąć go przeciw Krajo­
wi So1·jalizmu Z tych właśnie względów 
wszelkimi s~łaml od lat starają się nie do­
puście do zjednoczenia Niemiec i z tej samej 
przyczyny przywódca neohitlerowskiej kilki 
w Bonn, Adenauer, stał slę ich najulubień­
szym faworytem. Zwalnianie z więzień I re­
habilitowanie na.i_większych zbrodniarzy wo­
jennych, faszyzacja życia w zachodnich 
Niemczech. terror w stosunku do walczących 
o pokój, nakręcanie machiny zbrojeń, czoło­
we miejsce dla neo-Wehrmachtu w plano· 
w.in ej „armii europejskiej", wszystko to są 
przejawy dążenia do przygotowania agresji 
przeciwko obozowi demokracji, przeciwko 
krajom. które strząsnęły z siebie jarzmo ka­
Pitallzmu. 

Stalin uczy. że „h!tlerzy przychodzą I q_d~ 
chodzą, ale naród ·niemiecki, państwo ni'll· 
mieckie pozostaje" Bezpowrotnie minął czas, 
gdy amerykański imperializm 'bez obaw mógł 

' inwestować niemieckich agresorów. • 
Po wschodniej stronie Laby rozciąga się 

NRD. Tęrytorialnie obejmuje wschodnie i 
środkowe Niemcy, ale swoim zasięgiem od· 
działywa na cały naród mobilizując go do 
walki z następcami Hitlera. Dzięki pomocy 
ZSRR we 4 wschodniej części Niemiec ster 
rządu ujął lud pracujący, ujęli niemieccy 
bojownicy przeciwko faszyzmowi, zasłużeni 
działacze. którzy pod sztandarem zahartowa­
nej w walkach partii, partii typu lemnów­
skiego - SED, wykarczowali korzenie fa- · 
szyzmu i zaszczepili społeczeństwu miłość 
dla sprawy postępu i przyjaźni między na­
rodami. 

Jeszcze w czasie trwania działań wojen­
nych, w listopadzie 1944 r„ Józef Stalin z 
genialną dalekowzrocznością, ocenla.1ąc roz­
wój wydarzeń mówił: „Wygrać wojnę z 
Niemcami - znaczy dokonać wielkiego dzie­
ła historycznego, ale wygranie wojny nie o­
znacza jeszcze zapewnienia narodom trwałe­
go pokoju i niezawodnego bezpieczeństwa 
w przyszłości. Zadanie polei1a nie tylko na 
tym, aby wygrać wojnę, lecz również na 
tym, aby uniemożliwić zrodzenie się nowej 
agresji i nowej wojny ... " 

Jednym z pierwszych kamieni milowych 
na drodze polityki umocnienia i ugruntowa­
nia zwycięstwa była międzynarodowa kon­
ferencja w .Poczdamie, Konferencja ta na­
kreśliła linię odrodzenia narodu niemieckie­
go na zasadach pokojowych I demokratycz­
nych. Na konferencji tej, dzięki poparciu 

', 
ZSRR, zostały ostatecznie ..,ustalone gra-
nice zjednoczonej Polski Ludowej. W 
rok później, 17 września 1946 roku, 
w odpowiedzi na rewizjonistyczne przemó­
wienie amerykańskiego sekretarza stanu Byr­
nesa, Mołotow oświadczył: „Historyczna de­
cyzja konferencji berlińskiej w sprawie za­
chodnich granic Polski nie może być przez 
nikogo zachwiana. Taki jest punkt widzenia 
rządu radzieckiego". „Tak jest" - od).>Owie­
dział dwoma słowami Stalin w dniu 30 pa~­
dziernika w 1946 roku na lamach „Prawdy" 
kierownikowi amerykańskiej agencji United 
Press na jego pytanie, czy Związek Radziec­
ki uwa:i:a granicę na Odrze i Nysie za osta­
teczną. 

Od lat ostoją, hasłem I programem ludów, 
własnością naszej epoki staly się proste I 
mądre słowa nieśmiertelnego Stalina: „Pokój 
będzie zachowany i utrwalony, jeżeli naro­
dy ujmą w swe ręce sprawę zachowania po­
koju i będą broniły jej do końca". 

Wierny swej polityce obrony pokoju Zwią­
zek Radziecki od chwili zakończenia działań 
wojennych niezmordowanie walczy o reduk­
cję zbrojeń, o zakaz broni atomowej I bak­
teriologicznej, O' zawarcie traktatów pokojo­
wych ze ziednoczonymi, demokratycznymi 
'Niemcami i z demokratyczną Japonią, 

Zgodnie z tą konscltwentt;1ie realizowaną 
polityką pokoju, zgodnie z doniosłym stwier­
dzeniem towarq.ysza Malenkowa, że „w 
chwili obecnej nie ma takiej spornej lub nie­
rozwiązanej kwestii, której ni'e można by­
łoby rozwiązać w drodze pokojowej, na pod­
stawie wzajemnego porozumienia krajów za­
interesowanych" - Związek Radziecki po­
parł pokojową lnicjatywę chińsko - koreań­
ską. Przeprowadzona ostatnio w- wyniku tej 
inicjatywy wymiana chorych I rannych jeń­
ców wojennych oraz wznowienie rokowań 
rozejmowych w Panrnundżonie - wywołały 
na całym świecie nastroje radości i nadziei 
oraz powszechne uczucia wdzięczności dla 
potężnego mocarstwa socjalistycznego. 

Dziś - jak przed Jaty - oczy wszystkich 
postępowych Judzi są skierowane z ufnością 
w stronę stolicy pokoju - Moskwy. Polity­
ka pokoju ZSRR wyraża dążenia I marzenia 
wszystkich prostych Judzi na świecie. 

Obok czołowej „brygady szturmowej" 
ludzkości - ZSRR - polityki pokojowego 
współżycia między narodami broni konse­
kwentnie wielki, 500-milionowy naród chiń­
ski, bronią kraje demokracji ludowej, w tej 
liczbie i nasza ojczyzna ludowa - jedna ze 
„szturmowych brygad" socjalizmu na świe­
cie. Naród polski, zjednoczony we Froncie 
Narodowym pod kierownictwem Polskiej 
Zjednoczonej Partii 'Robotniczej i Jej prze­
wodmczącego towarzysza Bolesława Bieruta, 
od lat znajduje się w pierwszych szeregach 
walczących o trwały pokój, Zę swych tragi­
cznych doświadczeń, .z dziejów ohydnej zdra­
dy, popełnionej prz~ burżuazję polską, na­
ród nasz wyniósł niezłomne przekonanie o 
potrzebie nieustannego cementowania swej 
jedności politycznej i wszechstrnnnego 
wzmacniania swej siły gospodarczej. W tym 
duchu postępują miliony Polaków. Jedno­
cząc swe szeregi, tocząc nieubłaganą walkę 
klasową z wrogami narodu, realizują oni 
piany gospodarcze w zakładach pr~myslo­
wych i wypełniają swe zadania na wsi. 

Naród polski, złączony gorącymi uczucia­
mi przyjaźni ze wszystkimi miłującymi po­
kój narodami, nie zapomni nigdy, ile zaw­
dzięcza Związkowi Radzieckiemu i nie za­
wiedzię pokładanego w nim zaufania. 

Nowa Huta, Dychów, Żerań, Andrychów, 
najnowocześniejsze kombinaty, niezliczone 
zakłady produkcyjne - oto przykłady wiel­
kich przemian, jakie dokonują się w Polsce. 

U/narodzin tych przemian było wyzwole­
nie, przyniesione nam przez armię Kraju 
Rad, było zwycięskie zakończenie wojny na 
gruzach hitleryzmu pamiętnego maja 
1945 roku. 

Dziś pracujemy nad tym, by coraz silniej­
sza i piękniejsza stawała się nasza ojczyzna. 
Walcząc o socjalistyczną Polskę walczymy o 
pokój Walczymy wswlnie z innymi naro­
dami na wspólnym szańcu. biegnącym przez 
cały świat, za wspólną , sprawę: „za pie!ni 
wszystkich ludów, za ludy całego świata". 

ZOFIA RZEPLINSKA 

umacniają pozycje przodowników 
Czy doJadą? - To pytania drę· 

czyło 'nas wszystkich przez calą 
noc poprzedzającą start w Lip· 
sku do siódmego etapu, którego 
mela zneJrłnwała '!1fę w stolicy 
NRD - ller!lnfe, Wprawdzie dr 
SzymcTyk zakltrl•I się, że Klabfń· 
ski pr·zeszedł na)l!Orsze. a kry· 
zys bezpowrotnie minął, ale po 
tylu "'esµocizla11kach, Ile nas 1u 
spotkało. r1nzna się było apo· 
dzlewać nal~Or".!tego. Po rat 
pierwszy pesymistyczne przewl· 
dywarna nie spełniły się. Polacy 
po1echal1 niutspud11ewanfe do­
brze, e gdyby Królak miał choć· 
by krZtt;l więcej rutyny, po raz 
pler·wszy fetnwalfbyśmy w olm 
zwvcl~•c~ etapu. 

W kllke zaledwie minut po 
starcie, two<·zy 8lę zdecyctowana 
czołówka 1 wkrórce odrywa się 
od całej stawki. a <ifłne tempo 
ro7prasz• kolarzy na szereg kil· 
koosobowych g1·up lectzf„my na 
tyłach Wyścigu " przekona· 
ulu, że fał w•eJ " ten sposób bę· 
dz<e nam ś l e<izić walkę Polaków, 
Mijamy kilometr za kllomell-em 
I ani na Jekat·s1 wo białoczer·wo­
uej koszulk• N•1nmlast krótkofa· 
lńwka rzuca numer~ ośmiu kO· 
larzy. którzy na L2 km zalnlc)o· 
wali ucleuzkę. WIB.'!n)lm uszom 
ule chcemy wierzyć I dnpjero 
gdy Korsak Zalewski podjeżdża 
do nas motorem, poSwiadcża au· 
terrtycpmść meldunku, Królak I 
Pa\vflslak zalnlcjowali zryw. po· 
clągn~lf za sobą fiderów Andre­
$'='"3 t PerJe1'Seua. Nlemcńw Schu· 
ra t Melstra oraz Rużfczkę I 
Peutscha. Ten pluton zciobyl Już 
I l<m przewagi, a za nim pędzi 
na,"ępny liczny oddział, w któ· 
rym pedałują Wiiczewski I Kia• 
bfl\•kl. 

W Bltterreld znajduje się 
pierwszy lotny rin!sz. Nim zdo· 
le llśmy s1~ przerlrzeć naszym la· 
zlkieOl przez gęs1wlnę r'Ower•ów, 
Już było po finiszu Wygrał go 
Pawlls•ak., a na drugim mlej•cu 
byl.„ Królek. Ze tą p"r·ą przeje· 
chał metę finiszu Rużlcz ka. 

Cóż, Królak pr•zyµom11lał sobie 
wreszcie swoje w1elkle dni z ze. 
szlo1'0cznego Wyścigu na terenie 
NHIJ Ale on Jt;1en nie u1·atuje 
sytuacji . o Ile ... Mus1niy poczeknć 
na nas1ęp11ą qrupę Ooga11la r1tts 
po pt11·u mlnu1ach oczekiwania. 
Są obydwaj 1 Klabh\skl I Wił· 
czewskl . Kl.11bfński t1CH eszcle ma 
pogorłr1ą I w•rz, a S\\lobocia, • ,Ja· 
ką pedaluJe r'01s 1 1·zy~a os1arecz· 
ole resztki wątpflwoścl. 

Dojeżdżamy do Bltte1·felrlu. 
gdzie dl'Ugl lotny rtrrtsz wyg..ał 
Deutsch przed Melstl'em I Króla· 

I 
klem. 

Nie ma ani chwil1 do strace­
nia. Jesl ll5 km I wtedy Jestesmy 
śwltlflkaml uowego polskiego ata· 
ku. Z końca wachlariyka li gru· 
py, osi! yrn tempem wychodzl,do 
p1·zodu IV•lczewskl. Na razie my· 
śllmy , że Idzie na zm•a«ę Angll· 
kowl Tl1omasow1. ale Pniak ant 
n„wet myśli o tym. U.cieka Tyl· 
ko Thomas zorlenrowa/ si~ w sy· 
1uac!jl. Popędzi/ , za Kr'61aklem, 
Stawl<a p1·z)· j~la tę ofensywę ze 
spokuJem, zapewne ole wter·z~\C 
w gity uc1ek1U1er·Ow Popełnila 
pomyłkę, oo pol•ko angielska pa· 
ra wywtJlc2yla w k1·ótkirn czasie 
ponud I ooo m pr·z11wagt. Dople· 
ro wtedy puściła się za nią w 
pngon tróJk• 'fl'errllcb, Trygg I 
Rarlowlcz, Pogan była bezskute· 
czua. Tymczas.em Wflczewsk~ l 
Thomas odrobił! w stosunku do 
p1·owadząceJ czolówld co naJ· 
mnie) półtorej minuty przewagi 

A czołówka Już w jechała na 
uflce Berlina, Wyległo tu setki 
tysięcy łudzi. Pędzimy wśr·Od 
prawri1)wego fasu sztartdlU'ów. 
Jll'OJ.XH'CÓW I truuspar-entów z na­
•laml we wszystkich językach -
ro"yjsklm, po1sklm, czeskim, duń· 
sklrn, f<·1tncuskirn, nlemleckln1, 
bulglłr~klm .•. Z aowowzr1oszonego 
bloku na Carlsdor·fle wola do nas 
powffanle w polskim Języku: 

- llęrlzlemy zawsze wierni 
sprawie pokoju I przyjatnf m•<;; 
cJ7y ua11l<'famtl '/\ ponad gfoR~rnl 
huczu .;;po111anlc1ne okrz)'kl. ..v '=il 
kl, 'l~fus1ający doping, I kwl•ty, 
morze kwlatńw. które pto11le1·zy 1 
rwca 1ą do aut, zawtesz~H ua 
•lupach 1atarń elek1rycznych ... 

Na ufłcach Berlina tr·wa w'icle· 
kły finisz. Na Canthlanstrasse, 
grlzle znajduje się stadion, pierw· 
szy wpada Królak, za nim o dlu· 

go~ć ma'7yny Deutsch, • potem t d j 
obydwaj kolarze niemieccy, Chra· wą powro u o o czyzny. 
plak I dwaJ Ouń<'zycy. Brama Poruszona przez delegację 
staciłoou I czaruy pas żużlowe) 
bież11f. Plerw~•Y Jest Królak; Je· amerykańską sprawa ostatecl­
dz1e śmrlkfem t>fetnl, nieopatrznie nego losu jeńców. wojenny.eh, 
przeµu.icza Anrfre.•ena I Pawii którzy po upływie terminu 
siaka. na osratntm wl1·ażu takt.a kl jnego będą slę jeszcze 
Ruztczk~ t Deutscha Zamiast •a· pre uzy k · 'l 
memu zaarakOWdć , oslBtrrleJ po· znajdowali pod opieką omtSJ 
zycJI. lub 1r1ymać się pl~rw "e / państw neutralnych, została 
go toru. zostawił na•wnte d.· > ~~ również rozstrzygnięta przez 
swym rywalom To ufecy 1.,.,.4!0 pronozyci'e koreańsko-
lż p1·ze1echat m'!lę hko plątJ nowe „ . . 

W 4 minuty po nich stac11on chińskie. Decyzię w spt:aw~e 
whva1 uie na cześć następ11ej losu tych jeńców poweżm~e 
dwójki Thomu~a 1 Wf.łczew•l.:le1to, konferencja polityczna na wyz-
~~:~;~~a 5gr':;~~~ 1„ ~tń~:Jd~i~e pl~'i szym szczeblu, która m~ być 
nastym miejscu kon~•Y etap Kia· zwołana w myśl uzgodmonego 
blńskl · już przez obie strony projek-

Odroblłlśmy 19 minut w ~to· tu porozumlenia w sprawie 
sunku do Bułgarii. z Jedenastego. . 
awansowaliśmy na 9 miejsce, na- rozeimu. 
brall~my otuchy na dals>.e etapy ••••••••••••­- 010 zysk drogr z Lipska do 
Berlina. 
Wyniki Indywidualne VII etapu: 
1. And resen Dania 
2, PawllH1lik Pulonfa l"r. 
3. Rużlczf<a CSH 
4. Deutsch Austria 
5: Królak Polska 
6, Meister I' RO 
7. Schur NRD 
8. Pedersen Dania 

wsz.vscy w c:tasfe 
9. Thomas Anglia 

1 o, Wilczewski Polska 
15. Klabiński Polska 

5 41 t 1 
5.4,;.;;2 
5.45,52 
5.47.13 

Klasyfikacja Indywidualna po 
7 etapach: 

1. Andresen Dania 87.58,41 
2. Pedersen Uania 30.00.52 
3. Schur NRO 30.06 i~ 
4. E:loot Belgia 38.ll JO 
5. Deutsch Austria 38.11 1:< 
6, Van Schll Belgia 3A, 15,2fl 
7. Kocew 8ul~arfa 38.19,nB 
8. Rebr-y Belgia 3ij.2:l 27 
9. Racilgon Belgia 38.25 (13 

IU Mallfauct Anglia !18.2!12'.\ 
26. Wilczewsl<i Polska · 38.55, 17 
27, Królak Polska 38.56.40 
43. Ktabiński Polska 40.42.09 

KlasyfikacJa drużynowa VII eapu: 
1. Dania 17.10,00 
2. NRD 17. I 1.52 
3. Polska 17.14,15 
4. Pni on la Fr. 17. I 5 .3a 
5. CSH 17.17.59 
6. Anglia 17.27 ,'15 
7. Belgia . 17.30.05 
B. Bulga1·fa J 7.33 21 
9. Austria 17 .46.32 

10. Norwegia 18.18 40 
Il, F1·ancja 18.33 23 
J 2. Rumunia 19.22,52 
13. Triest 20.33.21 
Węgry na tym etapie zostaty 

zdekompletow1me. 

KlasyflkacJa drutynowa 
po 7 etapach 

l. D!tnla 
2. NRD 
3. CSR 
4. llelgta 
5. Polonia Fr. 
6. Anglia 
7. Bułgada 
8. Francja 
9. Polska 

10. Austria 
l l. Norwegia 
12. Rumunia 
13, Triest 

114.06 4a 
114.27,()4 
114.38,5'3 
114.44.21 
115.07.47 
115.15.13 
115.25,30 
116.56,17 
117.00,16 
117,21,05 
llB.41,57 
125.52.37 
126.3.5,12 

Ku bocz w reprezentacji 
na mecz z ~SR · 

WROCŁAW. Oneqdaj przy. 
była tu piłkarska reprezentacja 
Czechosłowacji, która w niedziele 
rozeqra na stadionie olimpijskim 
miłdzYpaństwowc spotkanie z Pol· 
ską. Goście wystąpią w składzie, 
w któt·ym qralt zwycięski mecz z 
Włochami, a mianowicie: Rejman , 
Safranek, 'Pluska.I, Novak, Trnka, 
loser, Laskov. Pazicky, Kacany, 
Cr'ha, Simansky. Jako rezerwowi 
przyjechall: Dolejscl (bramkarz!. 
Kartl i Benedikovic (obrona) oraz 
Hemele (napad). 

Rada trenerów ustaliła delinl· 
tywnte skład zespołu polskleqo 
Grał w nim btd'l: 

Szyml<nwiak. Gedlek. Bartvla , 
Ba.nisz., Bieniek, Wieczorek, Mor­
darski, Kohut, Ałszer. Cieślik , 
Kubocz. _ 

I Zawody prow~dzlł będzie Sf· 
dzia węqierski Haranqoso. 

/ 

DZIENNIK ANGIELSKI WZYWA 
RZĄD DO ZREZYGNOWANIA 

Z "POMOCY AMERVKANSKIE'.J" 

Komentując wiadomośc! o zre· 
dukowaniu przez USA tzw. „po~ 
mocy"4 dla Anql1l, dzt1tnn1k „Dał· 
ly Express„ stwierdza, te wiado­
mość ta po•'"""" być przylęt• 
przez Ąnql•kow z ~adowo•enleri\, 
aczkolwiek nie całkowitym. Bo· 

1 dz1em~ w petnt zadowotenl -
dt>daje dr1enn1k - dopiero wów· 
cua. qdy Anqf1a w oqóle nie bt· 
d71e korzystała z tadnej wojen· 
nej pomoGy Ameryki. 

AMERYKANIE MORDUJĄ NADAL 
JEŃCOW NA WYSPIE KO:ZEDO 

AqencJa Nowych Chin dono51 ~ 
te w dntu 6 maja br. strażnicy 
amerykańscy znów za5trzeltll 
Jeńca armil ludowej w obozie 
nr 1 na wyspie Kotedo, Komu­
nikat dowództwa amerykańskte­
qo tw1erdz1, ź.e jeniec „popełnił 
samobójstwo". 

I MIĘ:OZVNAROOOWA ORGANIZA· 
CJA DZIENNIKARZY PROTESTU• 
JE'. PRZECIWKO PRZESLADOWA· 

NIU E. ARNOLDA 

Sekretariat Mi~dzynarodo-1 
OrqanizacJi Dziennikarzy wysto­
sował do ministra sprawledl1wo· 
ści Szwajcarii depesze, wyrażają· 
cą protest przeciwko skazaniu w 
l<wietnlu br. na 8 miesięcy wit­
zienia Emila Arnolda - redak· 
tora orqanu Szwajcarskiej Partii 
Pracy ,,Vorwarts0 za przemowie· 
nie, wyQtoszone na pos1eozen1u 
komitetu wykonawczeąo Między. 
narodowej Or-qania:acj1 Dziennika· 
rzy w maju 1951 roku w Buda· 
peszcie. 

WSKRZESZANIE'. 
ARMII AUSTRIACKIEJ 

Di:łenn1k „Der Abend" zamie· 
ścił zdjęcia z podrozy m1n1stra 
&praw we.wnęcrz.n1ch Helmeria po 
Styr-ii i Karyntii, które sw1ad­
cz~, te miała ona na re.lu inspek­
cje oddziałów potajemnie wskrze· 
s11taneJ armil. Niektóre zdjęcia 
przedst?wlaJą przł!marsz przed 
Helmerem oddziałów piechoty w 
pełnym uzbrojeniu. lnne znów -
kolumny wojsk zmotoryzowanych 
itd. 

Z KOMISJI BADANIA DZIAt.AL· 
N0$Cł ANTYAME'.RVKAŃSKIEJ 

Osławiona senacka l<omlsJa ba· 
dania d~lałalnośc• antyamerykali­
sk1e1 zapowiedziała wszczęcie po· 
stepowania deportac~jneqo prze· 
c1wko naczelnemu redaktorowi 
tyqodn1ka „National Guardian", 
obywatelowi bryty JSkiemu Bel 
Fraq„, przebywającemu w USA 
od ośmiu lat. 

Wezwany przed komlsJt Bel 
Fr aq• odmówił zeznań na temat 
swych poqlądow polrtycznych I 
dz•ałatności Politycznej w W1•I· 
kie) Brytanii 1 USA, ' 

9 maja 1953 r. (:N'r ~11) 

W 8 rncZ'nicę wyzwolenia CzechoslowaEJ!. 

Niezapómniany maj 
1945 r. 

W tym samym dnlu, gdy w Moskwie 5alwy tysiąc.a 
dział obWieszczały światu wspaniałe zwycięstwo oręża 
radzieckiego, gdy w Berlinie dowództwo hitlerowsk:e skla. 
dało broń u stóp żołnierzy radzieckich, gdy radość i szc.zę­
ście zagościły w sercach milionów ludzi wyzwolonych 
z pazurów bestii faszystowskiej, w Pradze, stolicy Cze­
chosłowacji, toczyły ęię jeszcze walki. To czołgiści radz ec­
cy marszałków Rybałki i Leliuszenki rozbijali ostatnie 
gniazda oporu esesowskich źołdaliilw, oczyszczając raz na 
zawsze ziemię czechosłowacką od znienawidzonego oku­
panta. 

I tak 9 maja 19.45 roku z rąk radzieckich żołnierzv na• 
ród czechosłowacki u~ysk.ał największy skarb - ' wolnoś~; 
~ką wolno_ść, o jakiej marzyli, o którą walc:zyll najlepsi 
Jego synowie. · , 

Lud czechosłowacki, pracowity go~poda,rz swego kraju 
szybko zaleczył rany wojenne, pix:zął realizować plany 
gospodarcze, któryc~ celem jest umocnienie nie­
podległego bytu, coraz pełniejsze zaspokajanie Potrzeb ma­
terialnvch I kulturalnych narodu. 

I dziś, w 6.smą rocznicę wyzwolenia, czyniąc b!Ians 
przebytej drogi, naród Czechosłowacji ma · słuszny po­

·wód do dumy i radości, Każdy Czech I Słowak ciesn &lę 
ze wspaniałych osiągnięć minionych czterech lat planu 
pięe 1 oletnlego. Dumny jest, że w ojczyźnie jego dawno 
zapomniano już o bezrobociu, strachu przed jutrem, o nędzy. 
Czyż nie jest powodem do dumy · fakt, że od chwili roz­
poczęcia planu pjęcioletnfego, tj. od 1949 roku, produkcja 
p~emys!owa wz.rosla dwukrotnie? Czyż n'e sprawia ra­
dosc1 w!~ok. nowych,. wsp.anialych budów S?fjalizmu. piek­
nych d>.1el11.1c robotniczych, nowych kopalń 1 zakładów 
przemy~!owych? , 

W KuilC"tycach koło Osb:-awy w ogromnym kombina• 
cie metalurgiC"tnym im, Gottwalda szerokim potokiem pły­
nie już stal z radzieckie.I ntdy, \V pobliżu KOllzyc, w Sło­
wacj_i, ~awnlej najhardziej upośled~onej częśCi kraju, 
rośn:e gigant hutniczy Huko, który P9 całkowitym ukoń­
czen·u da l milion· ton stali rocznie. W l'iagu ubiegłego 
tylko roku uruchomiono 2 potężne hydroelektrownie, no­
we piece martenowskie i elektryczne baterie koki>0wnlcze, 
~dano do użytku wiele budynków przemysłowych o po­
Wierzcbnl 1,1 m;liona metrów kwadratowych. Czechosło­
wacka klasa robotnicza dowiodła swa pracą, że z entuzja'I!. 
mem wciela w życie wskauinla sweJ partii I jej nleodh­
łowanego wodza, towanysza Klementa Gottwalda, te 
w marszu do eoc.jalizmu nle lęka się trudów, umie łamać 
W9Zelkię przeukody 

Poważne .osiągnięcia ma również wieś czechosłowacka. 
Z końcem 1952 roku s!)Ółdzielnie produkcyjne l państwo- / 
we go.sp0darstwa rolne uprawillly 38 proc. całego obsza­
ru zasiewów. Jedna trzec•a wszystkich prac w ro]nJctwfe 
przeprowadzana była środkami mechanicznymi. 

Z każdym rokiem wtrasta też dobrobyt narodu, ~o­
raz lepiej zaspokajane &ą potrieby kulturalne społeczeń­
stwa. Książka stała slę chlebem powszednlm mas, &tale 
rośnie sieć teatrów. kin, bibliotek, na wyż.szych uC?.elnlach 
kształci sle dwa razy więcej młodzie~y niż w roku 1937. 

W dniu święta narodowego Czechosłowacji myślami 
Jei<teśmy z naszymi przyjaciólnl!. Łączy nasz naród z brat­
nim narodem czechoFlowacklm wspólny szlak c•erpień 
i wallt, wspólne wspomnienie niewoli hitlerowskiej, 
w którą wtrąciły oba narody ich rządy burżuazyjne, 
wd7ięczno§ć dla w•pólnego wyzwoliciela, dla wielkiego 
Zwlazku Ra<l7.iP.Ckiego 

„„„„„„„„--„.1.,„„„„„„„ 

Kronika ,ar\'ł(l\a 
DZJELNICA SRODMIUCIE· 

PRAWA: jurro, LO hm., o godz. 
9 w ••li konrerencyjneJ Pl'ZY 
ul. Gdal1skleJ 75, odbędzie się 
narada W)'ktadowców szkole· 
nla,, partyjnego wszystkich 
•to pni. 

DZIELNICA SRODMIESCll!:: 
dnia 11 bm., o godz. 16, w I~· 
kału Spótdzlelnl fm. Lew.1n 
towskte~o przy uf. Próchnika 
16, odhędzle stę narada kol· 
porterów zakładowych. 

ODCZYT W KLUBIE MPiK 

Dzlś; 9 bm„ o godz, 19, w 
Klubie MPiK przy ul. Piotrkow­
skiej 86, odbędzie slę odczyt 
Grzegorza Tlmoflejewa pt. .,Sla· 
Jin I literatura", 

WYKŁADY NA STUDIUM NAUKO· 
WYM TWP 

W niedzielę, 10 bm,, o godz. 
9, w gmachu WSE pPzy ul. Armil 
Ludowej 3-5, w ramach wyk!a· 
dów Studium l\aukowego TWP, 
odb~dzle się wykład prof, Hen· 
rytm Kdlza na temat: „M'llrksizm­
lenf nlzm o klasach I walkach kia· 
sowych „ I o godz. 10.50 wykład 
p.-or. M&teuRza Siuchni1'1sklego na 
temat „:'farody kolonialne w wal­
ce o wolność'\ 

NARADA KOLPORTEROW ,,.DOMU 
KSIĄ:ZKI" 

W niedzielę, 10 bm„ o godz, 9. 
w sali Wojewódzkiego Domu Kul· 
lury pr·zy ul. Traugutta 18. od· 
będzie się narada kolporterów 
„Domu Kslużk i " z udziałem 
przedstawicieli rad zakładowych. 
Przedmiotem narady będzie zna· 
C•enle kolportażu ł<sfąi:ek I zada· 
nia kolportażu w Dnla~h Ośwla· 
ty. Ks;ążk.ł I Prasy. 

fl;ONCERT PT, „JEDZIEMY NA 
KOLONIE'' 

W niedzielę 10 bm„ o god•, 12, 
w sali Paiis twowej Fllharmonll, 
komitet rodzicielski przy Pań· 
stwowej Szkole MuzyczheJ orga. 
nlrnje wielki "f<oncert rozrywko· 
wy pod hasłem „Jedziemy na ko· 
łonie" W programie m,ln. wvstą· 
ptą; Wanda Bojarska. Jadwiga 
Konda, Lena Wlicz)'liska, Leszek 
Mikułowski. Michał ~Haski oraz 
uczniowie Pa1ist,ifow.e1 Podstawo­
we; Szkoty Muzyczne), 

Dochód z Imprezy przeznacza· 
ny Jest na kolonie letnie, 

Z.AMKNll;;CIE RUCHU KOŁOWEGO 
NA UL ZGIERSKIEJ OD BIEGAtl­

SKIEGO DO JULIANOWSKIEJ 

W 1wlązl<u z prowadzonvml 
robotami kanallzacy,inymf wsti·zy· 
many zostaje ruch kołowy na ul. 
Zgierskiej między ul. Biegańskie· 
go I ul. Jul l anowską, 

Objazd wsze! kich pojazdów od· 
bywać s ! ę będ?.le u licaml Ble1tarif 
sklego, Orzeszkowej I Jułlanow· 
ską, 

DY:ZURY APTEK 

DzlslejueJ nocy dyżuruj" n11· 
stępujące apt~ki: Piotrkowska 95, 
Wólcza1iska 3·7, Piotrkowska 225, 
Zgierska 146, Nowotki 12, Wo)· 
ska Polskiego 56. Dnbrowskfegp 
24b, Al. Ko~clUS?kt 48. 

Jutro dyżuruj" nastepujące 
apteki: Piotrkowska 95. Armil 
Czerwonej 53, Zgierska 63, Plac 
Wolności 2, Nowotki &l. Rzgow· 
ska 51. Gda1\ska 23, Al. Kośclu· 
szkl 48. 

Dyżur połotniczo·cilnek<>lociic;o-

ny: Dziś cĄlll dob' dył.uruje Szpl· 
tal Marii Curie-Skłodowskie} ul. 
Curie-Skłodowskie.I 15, jutro SzpJ­
ta\ \m. dr H. Wolf ul, Łaglewnl• 
cka 34.. · 

PA~STWOWY TEATR POWSZECK• 
NY - dzl§ godz. 19 - „ln· 
trvga i m\\ość" , jutro - godz. 
l (,30 - „Królowa tnlegu" I 
godz. 15.30 I 19 - „Ludzie s 

• naszej ulicy" 
PAŃSTWOWY TEATR NOWY -

dz\s I jutro godz. 19 - „Opo· 
wteść o Turcji" 

PAŃSTWOWY TEATR IM, STEFA· 
NA JARACZA - dziś godz. 15 
„Wesołe kumoszki z Windsoru" 
- godz. Hl - „Putkownlk Fo· 

r ster", - godz. 19 -„Sprawa 
rodzinna" (w Wojewódxkirn Do· 
mu Kullury). - Jutro. godz. 
19 - ,.We.sole kumoszki li 
Windsoru". 

TEATR ~lAŁY - dz\4 I jutro 
godz. 19.15 - „Domel< trzech 
dziewcząt" 

TEATR MUZYCZNY - dzl~ I ju• 
lro i!Odz. 19.15 - „Kraina 
uśmiechu" 

PAl'lSTWOWY TEATR LALEK „Pl· 
NOKIO" - dziś I jutro godz. 
17 - •• Jedzie pociąg z wę· 
glem" 

PANSTWOWY TEATR LALEK „AR­
LEKIN - dziś i ju tro godz. 17 
I 19.30 .,Aladyn l.OOl" 

TEATR MŁODEGO WlDZA (MDK) 
- dziś godz, 18 - „Szpak 
p tak wiosenn.v" 

PA1'STl\'OWA nLHARMONlA .....; 
dziś ,llOdz. 19.30 XXXV Koncert 
S~mfonlczny. 

BAŁTYK - „Czarodziej Glinka„ 
- godz. 14, 16, lB.15, 20.30. 

GDYNIA - Program filmów do• 
kumentalnych l kulturalno• 
o~wiatowych „Wszechświat", 
„świat Młodych 12-52" PKF 
18-53 - godz. 18, 19, 
„Dusie czarnych" - godz, 20. 
Program dla najmłodszych: 
.,Bajka o rybaku I rybce". "Ku· 
kulka I szpak" - godz, 16, 
17. 

Mt.ODA GWARDIA - „Nędznicy" 
l ser. - godz. 16, 18. 20, 

MUZA - „Dwaj żołnierza•• -' 
godz. 18. 20. 

PIONIER - „Milcząca barykada" 
- godz. 17. •19, 

POLONIA - „żołnierz zwyclę· 
stwa" I ser. - godz. l>ł, 16, 
18, 20. 

PRZE:,t?WIOśNJF: - „Kwiat miło• 
ścl - god7, 18, 20. 

1 MAJA - „!lajka o śp!ąceJ kró· 
lewnle" - program sklad. -­
godz. 17, 19. 

REKORD - „Skrzvdlaty doro:!­
ka'rz" - godz, fa, 20, 

ROMA - „Fanfan Tulipan" -' 
godz. 18. 20, , · 

SO.rusz - „Nie ma poko,fu pod 
oliwkami" - godz. 18.30, 

STYLOWY - nieczynne z powo." 
du remontu. 

ŚWIT - „Trzy OPOWle&:i" .... 
godz. 18, 20, 

TATRY - ,.Tragiczny pościg" .... 
godz, 16, 18, 20, 

WISŁA - „:Zywy trup" I I Il ser, 
- godz. 14, 17, 20, 
(Film grany t)•lko l drleń „ 
wersji ros~·Jsk;ej b•z tłumacze· 
ma na Język polski.) 

Wt..óKN!AllZ - „żołnierz zwycfę· 
siwa" I ser. - godz. 14.ao 
16.30, 18.30, 20.30. • 

WOLNOSC - „Zotnlerz zwycl~ 
stwa" l ser. - godz. 14.30, 
16.30. 18.30, 20.30. 

ZACH!j;TA - ,,Noc niespodzianek" 
- godz. 18, 20, 

DWORCOWE - „Towarzysze pan· 
cero\", „O nowe Jutro", „Pr-.<e· 
głąd sportowy 5·52", PKF 
18·53 - godz, 16, 17, 18, 19, 
20, 21, 22. 
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Witamy III Wojewódzką I(onf erencję PZPR 
Doskon.aląc s1·11 pracy partyjnej 
prowadźmy masy pracujące do· nowych ~wycięstw 

Wraz z całą naszą 0.lczyz­
ną województwo łódzkie 

pOdnosiło w okresie dziel ą­
cym nas od ostatniej Woje­
wódzkiej Konferencji PZPR 
swój poziom gospodarczy i 
kulturalny. 
Powstały u n~s nowoczesne 

obiekty Planu 6-letniego, no­
we szkoły, szpitale, ośródki 
zdrowia, osiedla robotnicze, 
ro:i:wijała się produkcja prze­
mysłowa, roślinna i hodowla­
na. 

O nieustannym wzrośc!e go-

spodarki naszego wojewóoz­
twa świadczą cyfi"y. 

Jeżeli przyjmiemy globalną 
produkcję w 1950 roku za 
100, to produkcja przemy~lu 
b,awełnianego wzrosl11 w 1952 
roku do 140,5, wełnianego do 
122,3. 

Plan czwartego roku $ześ­
ciolatk! przewiduje dalszy 
wzrost produkcji. Podstaw<! 
nieustannego rozwoju · n'aszej 
gospodarki jest z jednej stro­
ny pełna patriotyzmu i twór- · 
c1.ego entuzjazmu praca na· 
szych robotników, techników 

Tokarz Eugenius.i Sowiński jest przodującym robotnikiem 
POM w Za.poLu. Wyrabia on 170 proc normy. 

Fo~ - M Sz 

Karol Bąkowski 
r sekretarz 

Komitetu Wojewódzkiego PZPR 

i inżynierów, a z drugiej -
wspaniale cyfry budżetowe 
bieżącego roku, przezn'lczone 
przede wszystkim na dalszy 
rozwój pokojowego budow­
nictwa w celu m.aksym·ilnego 
zaspokojenia stale rosnących 
materialnych i kulturalnych 
potrzeb spoteczeństwą. 

Dzięki pomocy Związku Ra­
dzieckiego uruchomiliśmy w 
Piotrkowie przepiękny Kom­
binat Włókienniczy im. Mar· 
celego Nowotki. W Z,gierzu 
powstała nowoczesna fabryka 
odzieżowa i pełne slońca osie­
dle robotnicze na Kuraku. 
Niedługo uruchomimy siłow­
nię i wykończalnię w O>.orko­
wie1 budujemy farbiarnię w 
Sieradzu, a w latach nQstęp­

nych uruchomimy nowe, 
większe zakłady pracy w Łę­
czycy, Kutnie i Radomsku. 

Znaczne są osjągnięcia wsi 
naszego województwa. 

Produkcja roślinna wzrosła 
w porównaniu z 1950 rokiem 
w PGR o 2.0 proc„ w spół­

dzielniach produkcyjnych o 28 
proc„ w indywidualnych go­
spodarstwach o 12 proc. 

W parze z tym rozwijała się 
produkcja hodowlana na wsi, 
dzięki korzystnym warunkom 
kontrnktacii I zaopatrzenia 
pracującego chłopstwa w pa­
szę z sianokosów z woje­
wodztw zachodnich. 

Bardzo poważnie wzrófł 
park maszynowy naszych 
POM-ów w porównaniu z ro­
kiem i950 Na polach spół­
dzielczych pracowało o 2:m 
traktorów więcej. o 1.027 siew­
ników, o 786 snopowiąz~lek. 

Nowe Życie zwycięża 
na wsi 

Serdeczna pomoc i opieka 
państwa przyczyniła się do te­
go, i.e przykład spółdzielni 
produkcyjnych działa przeko­
nywająco na indywidualnie 

gospodarująGych chłopów. Po­
wstają u n~s wciąż nowe ko­
mitety założycielskie, zawią­
zują się coraz nowe spółdziel­
nie produkcyjne, w ogniu wal­
ki z wrogą plotką i propagan­
dą coraz lepiej hartują się 

wiejscy działacze polityczni i 
gospodarczy - nowa wieś to­
ru,ie sobie naprzód drogi: do 
socjalizmu. 

Wyrazem tego jest załbżenie 
przez chlopów 62. spóldzielni 
produkcyjnych w bieżącym 

roku. 
Nasza wieś pulsuje coraz 

żywszym tętnem życia kultu­
ralnego. Ilość szkól siedmio­
klasowych wzrosła u nas z 518 
w 1950 roku do 779 w 1953 ro­
ku. Nie ma u nas dzieci w 
wieku szkolnym na wsi nie 
objętych powszechnym naucza­
niem. Zwycięsko przełamaliś­

my „rogatki kulturalne". wzro­
sło czytelnictwo na wsi. W 
1952. r. kina objazdowe ody,rie­
dziły 340 tys. 'mieszkańców wsi, 
ostatnio zaś powstał w woje­
wództwie pierwszy w Polsce 
Państwowy Teatr Ziemi Łódz­
ldej obsługujący wyłącznie na­
sŻą wieś. 
Wymieniliśmy tylko niektó­

re osiągnięcia i cyfry. Swlad­
czą one o ogromnej rewolucji 
gospodarczej i kulturalnPj, ja­
ka dokonała się w całym kra­
ju oraz w naszym wojewódz­
twie dzięki ofiarności mas 
pracujących, przyjmujących 

lin i~ partii j~ko swoją włas­
ną, gotowych ł> nią walczyć i 
realizować ją w praktyce. 

Gdzie tkwi siła partii i źró­
dło naszych osiągnięć? 

wych oddziałach mamy j!'szcze 
za mało członków partii, m<i­
my też wiele gromad, w 
których nie ma organizacji 
partyjnych. Takie powiaty, jak 
Łask, Wieluń, Rawa Mazo­
wiecka, Piotrków, Łowi!'z. 

są potwierdzeniem tego, że 

brak u nas planowej, stałe.i 
walki o wzrost s.zeregów par­
tii I jej wpływu na wsi. 

Nie prowadzimy te;, dosta­
tecznej pracy nad doskonale­
niem składu partii, by do jej 
szeregów weszli najlepsi, naj­
ofiarniejsi robotnicy, chłopi i 
przodujący ludzie spośród in­
teligencji pracującej . 

Dlatego niewłaściwie je&zcze 
przedstawia się skład socjalny 
wojewódzkiej órganizacji par-
tyjnej. ' 

Niech towarzysze w dyskusji 
powiedzą, jak zamierzają ulep­
szyć pracę nad ręalizacJą 
wskazań KC naszej partii w 
sprawie prawidłowej rozbudo­
wy naszych organizacji partyj­
nych. 

O cora z lepsze 
opanowvwanie nauki 
Marksa-Engelsa -Lenina 

~ Stalina . 

Doświadczenia pracy partyj. 
nej wskazują, że jednym z· 
głównych źródeł naszych bra­
ków jest niedostateczne opa­
no~anie nauki marksizmu- le­
ninizmu przez kadrę kierow­
niczą i podstawowe organiza­
cje partyjne. 

Spadł poziom szkolPnla w 
TZWS, nie szkolą się towari.y­
gze w cegielniach, mało szkolą 
&lę w powiecie łódzkim, tęczyc­
kim I Innych. 

Niedostatecznie er.uwalą In­
stancje partyjne nad prieb\e­
giem szkolenfa ideo\ogicznPgo 
;lt gromadacll, w PGR I spół­
dzielniach produkcyjnych. 

Na czoło naszych nledociąg­
ni"ęć wy~uwa się sprawa pra­
cy Instancji partyjnych z 
podstawowymi organizacjami 
partyjnymi. 

Pod kierownictwem partii prarują~y chlopi przekształca.ją drobnotowarową gospodarkę 
na wysokowydajną - socjalistyczną. 

NA ZDJĘCIU: zebranie organiza.r·yine spóMzielni produkcyjnej w gróma.dzie Krza.ki. 
Statut podpisuje Stanisla.w Lewandowski. 

Fot. - M Sz. 

Wychowujemy ZMP-owców 
na wiernych pomocników partii 
Organizacja ZMP woje­

wództwa łódzkiego wita 
III Wojewódzką Konferencję 
PZPR znacznymi osiągnięcia­

mi, wskazując tym, że pragni.i 
w pełni zasłużyć na miano 
najbliższego pomocnika partii. 

Jednym z najważniejszych 

stojących przed nami zadail 
jest - pomagac partii w wal­
ce o rozwój spółdzielczości · 

prod uk cy j nej. 

Jóief Stępień 
przewot!nlctący 

Zarz11du Wo1ewńdzl<lego ZMP 

Obecnie na terenie naszego 
województwa Istnieją już 222 

spóldz1eln1e produkcyjne. Do 
powstawania spółdzielni w 
niemałym stopniu przyczynili 
się ZMP-owcy. $wiadczą o 
tym liczne fakty: 

Poważne osiągnięcia posiada 
również wojewódzka organi­
zacja ZMP w mobilizacji 
mlOdz!eży do wzmożonej pra­
cy I rytmicznego wykonyw1.1-
nia planów produkcyjnvrh w 
zakładach przemysłowycn. 

8.149 młodzieży bierze 
udział w długookresowym 
współzawodnictw i e. W ra­
mach Zaciągu ' Pionierskiego 
do pr1.1cy na najtrudn;ejsze 
odcinki naszego przemysłu 
wyjechało 278 młodzieżowców. 
Zorganizowano \69 orygad 
walczących o miano Pi'>niera, 
skupiających J .287 młodych 
robotników I robotnic Na 
Wartach I-Majowych stanęło 
w zakładach przemysł'>WY<'h 
naszego wo.lewództwa 10.420 
młodzieżowców. 

Praca partyjna 
dźwignią socjalistycznej przebudowy wsi 

Siła partii, jak uczy doświad. 
czenie KPZR, jak uczy nas 
codziennie towarzysz Bierut 
- tkwi w jedności szeregów 
partll, w czystości I żelaznej 
dyscyplinie partyjnej, w ści­

słej więzi z masami, w bez­
granicznej wierności partii dla 
sprawy narodu, w jedności i11-
teresów partii i narodu. , Ta 
właśnie jedność interesów, ta 
ofiarność i wierność narodowi 
czyni naszą partię kierowniczą 
&ilą narodu, zdolną do przewo­
dzenia mu w wielkim histo­
rycznym dziele walki o pokój, 
o socjalizm, o zwycięstwo nie­
śmiertelnej nauki i idei sta­
'linowsklej. 

Wyrazem stałego wzrostu 
autorytetu naszej partii jest 
poważna ilość Judzi pracy 
zwracających się o przyjęcie 

w jej szeregi. 

Mamy wielu dobrych sekre­
tarzy podstawowych organi­
zacji partyjnych, organizato­
rów grup partyjnych, agitato­
rów i prelegentów. Ale bardzo 
wielu z nich na skutek niedo­
statecznej pomocy 1 · opieki 
nie umie przezwyciężyć trud­
ności, nie umie pracować pla­
nowo„ kierować organizacja­
nti masowymi, walczyć o dy­
scyplin~ partyjną, należycie 
korzystać z prawa kontroli nad 
działalnością admin'istracji, w 
porę 'ujawniać i demaskować 
wroga. 

Musimy stwierdzić, że w ro­
ku ubiegłym organizacje ZMP 
na naszym terenie niedostate­
cznie zajmowały się sprawą 

socjal Is tycznej przebudowy 
wsi. Dopiero w okresie P•J­
prze<lzającym I Krajowy Zjazd 
Spółdzielczości Produkcyjnej i 
bezpo~rednlo po Zjeździe w 
pracy naszej w tej dziedzinie 
nastąpił zdecydowany przełom. 

Zarząd Wojewódzki ZMP 
zorganizował wówczas nara­
dę aktywu, na którą licznie 
przybyli przewodniczący kół 

ZMP z Istniejących już spół­
dzielni produkcyjnych i prze­
wodniczący kół z gromad, w 
których istnieją komitety za­
łożycielskie. Wkrótce potem 
zwołaliśmy konferencję akty­
wistów POM I PGR, . poświęc'>­
ną równie?. zagadnieniu spół· 
dzielczości produkcyjnej. 

W powiecie brzezińskim, w 
gromadzie Małecz, gmina U­
jazd kolo ZMP organizowało 

wieczory dyskusyjne nad sta­
tutami spółdzielni produkcyj­
nych. Na wieczory te licznie 
schodzili się chłopi. Młodzież 

zorganizowała również wy­
cieczkę do spółdztelm produk­
cyjnej w Wiłkowlc~h. a po 
powrocie zapoznawała swych 
rodziców i sąsiadów z osią­
guięcianti tamtejszych spół­
dzielców. W wyniku pracy 
ZMP-owców ośmiu gospoda· 
rzy tej gromady podpisało 

statut spółdzielni produkcyj· 
nej. 

Liczby te wyrrloWTJ.le ~wlad­
czą o wzroście świadomości 
politycznej naszej młodzieży, 
która coraz lepiej rozumie, 
że swą pracą pomnaża dobro­
byt naszej ojczyzny. 

Rrecz jasna, że do ąrzro~tu 
świadomości politycznej mło-Powiat łowicki jest powia­

tem rolniczym, dostarcza­
jącym ludziom pracy poważ­
nej ilośC\ artykułów rolnych. 
Na teren\ę naszego powiatu, 
tak jak we wszystkich · pol-
5kich wsiach, toczy się walka 
o przekreślenie zacofania, jakie 
Pozostawi! nam w gospodaL­
ce rolnej ustrój kapi talisty~z­
ny. Walczymy o to, aby chłop 
pracujący miał coraz leps;:e 
warunki życia, aby wieś na­
sza coraz pełniej zaspokajała 
potrzeby mas pracujących 
przyspieszając tym samym 
zbudowanie Polski Socjali­
stycznej. 

Zasadniczym z·adaniem sto­
jącym prze\'l organizacjami 
Partyjnymi naszegp pcwiA~U 
jest walka o rozbudow~ spół­
dzielczości produkcyjnej, sta­
nowiącej jedyną drogę do 
szcz~śliwego życia chłop::i pra­
cującego i stałego wzrJĘ!U 
produkcji rolnej. 

W obliczu III Woj.1wódzkiej 
Konferencji PZPR chcemy do­
konać bilansu pracy partyjnej 
w dzjedzinie \:,udowy nowego 

";l.ycia na wsi i Z<l~tanowić się 
nad sposobami, klór.? umożli­
wią nam pogłębienie naszych 
osiągnięć. 

Przez dość długi okres orga-
11\zacje partyjne naszego po­
V<latu nie spelniały w sposób 
włakciwy zadań stojących 
przeQ njmJ w pracy politycz­
nej wkród pracujących chło­
pów. Joonym ze źród<>l lc>go 
stanu rzeczy byla niedosta­
teczna pomoc ckazywana tere­
nowym organizacjom z<~ stro­
ny naszego Komite tu Powia­
towego. 

W okresie kam11anil w.voor­
czej do Sejmu PRL, kiedy to 
dała się zauważyć ogólna ak­
tywizacja polityczna mas 
chłopski ch, wyraźnie dostrze­
gliśmy błędy popełniane w 
nas?.ej pracy. Zrozum i eliśmy, 
że jedynie system:i.tyczna, bo­
jowa agitacja partyjna, stale 
umacnianie więzi naszej p'lr­
til z mało i średniorolnymi 
chłopami pozwoli nam wypeł­
nić zadanie przewodzenia ma­
som pracującym wsi w prze­
chodzeniu do metod spółdziel­
czego gospodarowania. 

Aby organizacje partyjne 
naszego terenu były w stanie 
rozwinąć szeroką pracę p')\i­
tyczno-uświadamiającą, trze­
ba było zmienić styl pn.~y 
Komitetu Powiatowego, zwi ę­
kszyć pomoc dla komitetów 
gminnych i podstawowych or­
ganizacji partyjnych. Jedną z 
form, które umożliwiły mim 
zrealizowanie tego zadania, 
byto rozbudowanie aktywu 

Leon Palpuch owski 
I sekretarz KP PZPR 

W UJWICZU 

skupionego przy Komitecie 
PowiatowYm, który z kolei o­
trzymał zadanie niesienia po­
mocy terenowym organiza­
cjom partyjnym. W ten spo­
sób umocniła się operaty\~­
ność kierownictwa naszego 
Komitetu Powiatowego pracą 
partyjną na terenie pow i a tu. 
Jednocześnie dążylismy do 

utrwalenia i rozszerzenia do­
świadczeń zdobytych w pracy 
politycznej w okresie kampa­
nii wyborczej. Przestr.zeganie 
zasady powierzania konkr~t­
nych zadań partyjnych człon­
kom partii, oparcie się w pn.­
cy ,o szeroki aktyw bezpartyj­
nych, upowszechnienie doś­

wiadczeń przodujących agita­
torów umożliwiło nam 
szersze niż dotąd propagowa­
nie idei spółdzielczości . pro­
dukcyjnej, 

Członkowie partii mocniej 
powiązali się z bezpartyjnymi 
chłopami pracującymi, bliżej 
poznali ich bolączki i trudno­
ści, potrafili skuteczniej de­
maskować ·vrogą propagandę 
szerzoną przez kułactwo. Po­
pularyzując osiągnięcia istnle. 
jących spółdzielni produl<cyj­
nych, potrafili wykazywać 
zdecydowaną przewagę g'l­
spodark.i spółdzielczej n:;id 
starymi metodami gospodaro­
wania. W pracy tej umacniał 
się i rozrastał aktyw par­
tyjny. Wśród wielu ofiar· I 
nych bojowników o now~ 
wieś wymienić należy choćtiy 
nazwiska takich, jak Leon Ur­
ban, Feliks Janiak, Józęh 
Falkowska, którzy niestrudzz­
nie przeprowadzali pogadanl'I 
zbiorowe, docierali do dot'now 
gospodarzy pracujących ino..v­
w.idualnie, pozyskiwali no­
wych zwolenników gospodar­
ki spółdzielczej. 

Dzięki nasileniu pracy 
'POlityczno - uświadamiającej, 
mocniejszemu powiązaniu się 

z m.asanti pracuiącyćh chło-­
pów - osiągnęliśmy pewien 
krok naprzód w rozbudowie 
spółdzielczości produkcyjnej 
na terenie naszego powiatu. 6 
nowych spółdzielni pr-Odukcyj­
nych powstałych na początku 

br„ zwiększenie się i!oścj ko­
mitetów założycielskich, któ­
rych liczba wzrosła do 22, nz 
jeszcze potwierdziły, że praca 
polityczno - uświadamiająl'n 
organizacji partyjnych stano­
wi podstawową dźwignię bu-

dowrtictwa socjalistycznego na 
wsi. 
Walcząc o · budowę nowych 

spółdzielni produkcyjnych 
pracowaliśmy 'jednoc:z;e:śnie 
nad stałym podnoszeniem wy­
dajll_ości z hektara w już ist­
niejących spółdzielniach. Dzii:i­
ki temu, ie orgarnzacje par­
tyjne w coraz większym st1,p­
niu czują się gospodarzem 
swojego terenu, analizują na 
swych zebraniach metody wal­
ki o zwiększenie wydajności 
produkcji rolnej, przedętna 
wydajność z hektara, która w 
roku 1951 wynosila w spól­
dziełniach produkcyjnych dla 
czterech podstawowych zbóż 
19 q, wzrosła w roku ubiegłym 
do 22 q, a w takich spółdziel­
niach jak Jackowice do 
24 q z hektara. Dobre wymki 
gospodarki spółdzielczej sta­
nowią jeden z podstawowych 
argumentów agitacji partyj­
nej, umożliwiają poglądowe 
przekonywanie chłopów o 
Wyższości nowych metod go­
spodarowania. 

W toku kampanii wybor­
czej do Sejmu PRL wstąpiło 
do naszej partii 867 kandyda­
tów. Po zgonie Wielkiego 'Sta­
lina najlepsi ludzie pracy wią­
żąc swój los z losem partii 
zgłosi li się z prośbą o przyję­
cie w poczet kandydatów. Pod­
stawowe organizacje partyjne 
przyjęły od marca do maja br. 
1.588 kandydatów. 

Wzmacniajmy siłę 
naszych organizacji 

partyjnych' 

Konferencja Wojewódzka 

Ta nieporadność wypływa 

z niedostatecznego docierania 
pracowników aparatu partyjne­
go do podstawowych organiza­
cji, względnie z pobieżnych I 
krótkotrwałych tzw. „wizyt". 
Sekretarze w fabryk.ach i gro­
madach są zdani na własne 
siły. 

Dlatego w dyskusji na Kon­
ferencjj Wojewódzkiej towa­
rzysze winni mówić, w jakim 
świetle widzą swe braki i jak 

jest bilansem naszych osiąg­
nięć i braków. Winniśmy 
wskazać przede wszystkim na 
nas·ze J;>r aki i niedomagania w 
pracy partyjne.1 oraz na środ- zamierzają je przezwyciężyć w 
ki I sposoby ich likwidacji. przyszłości, dla podniesienia 

pracy podstawowych organi­
Jakie są główne braki, wo- zacji partyjnych na wyższy 

kół których winna się toczyć 
dyskusja? poziom. 

Coraz lepsze wywiązywanie Głównym n;szym brakiem 
się chłopów naszego powiatu . . 

Szczera, partyjna I twórcza 
krytyka I samokrytyka winna 
przepajać nasze obrady, win­
na uzbroić całą wojewódzką 
organizację partyjną do 
dalszej, skutecznej walki o 

z dostaw obowiązkowych dla Jest. me~ostateczn.a praca or­
państwa, wzrost produkcji rol- gamza~YJno-partyJna l partyj­
nej w państwowych gospodar· 1 no-polityczna. 

Narady te wykazały, że 
młodzież troszczy się o roz­
wój spółdzielczości. Uczestni­
cy narad zwracali uwagę na 
wrogą działalność kułaków, 

mówili o konieczności wzmoże­
ni a pracy polityczno - uświa­

damiającej. Zarząd' Wojewódz_ 
kl ZMP zorganizował dla 
swych pracowników i prze­
wodniczących zarządów po­
wiatowych seminarfa, mające 

n:i celu dokładne zapoznanie 
aktywu z zadaniami przypada­
jącymi nam w dziele przebu· 
dowy wsi. Takie seminaria od­
bywały się później I na terenie 
powiatów. Udział w nich bra­
li przewodniczący zarządów 

gminnych ZMP oraz aktywiś­
ci, którzy przenosili do gmin 
i gromad uchwały I Krajowe. 
go Zjazdu Spółdzielczo$ci Pro­
dukcyjnej. stwac~ ~olnych - to dalsze Mimo wielkiego zaufania mas 

os!ągru~cta uzyskane. w drodze do partii, organizacja wojewó-
stałego akt~1zowama się pra- d k · t 1 · · 
cy politycznej naszych organi- z z k~ ~ie hwzr~s a na ez~~ie. W 
zacji partyjnych. a a ac pracy na uczo-

wcielenie w życie wielkiej idei I Wyniki wzmożonej pracy po­
Stalina dla dobra 1 szczęścia lilyczno - uświadamiającej me 
naszego narodu, dały na siebie długo czekać. 

Postępy osiągnięte przez nas 
w pracy politycznej na wsi nie 
mogą przesłonić szeregu sła­
bości występujących w dzia­
łalności organizacji partyj­
nych na terenie naszego po­
wiatu. Podstawowym brakiem 
pracy naszych organizacji par­
tyjnych w sp.ółdzielniach pro­
dukcyjnych jest niedostatecz­
ne oddziaływanie na chłopów 
gospodarujących indywidual­
nie. Wskutek tego zbyt słabo 
pnebiega poszerzanie już ist­
niej:icych spółdzielni. Dalszym 
nie mniej poważnym brakiem 
jest wciąż je~zcze niedostate­
czny wzrost szeregów partyj­
nych na wsi. W obydwu tych 
dziedzinach istnieją pełne mo­
żliwości przełamania dot:vch· 
czasowych braków i na tym 
zagartnieniu skon centru ie ~ię 
obecnie uwąga Komitetu Po­
wia\()wego. 

Witając · III Wojewódzką 
Konferencję PZPR iesteśmy 
przekonani. iż potrafimy po­
szerzyć dotychczasowe osią­
gnięcia I uzbrojeni wskazania­
mi VIII Plenum KC naszej 
partti do reszty przezwycię­
żymy słabości pracy partyjnej 
na terenie pow. łowickiego. 

' . 

Młode, przodujące tkaczki Pabianickich ZPB - Halina Wójcik, Zdzisia.wa Przy-
bylska. i Henryka Bautowska. Fot. _ A. J. 

[ 

Przykładem dobrej pracy dzieży przyczyniła się praca 
nad rozbudową sieci spółdziel- ldeowo-wvchowawcza organl­
nl produkcyjnych jest praca zacji ZMP. 
organizacji ZMP w gminie 
Łyszkowice, pow. Łowicz, któ- Wyniki naszej pracy Ideo. 
rej członkowie systematycmie wo-wychowawczej dały si~ 

zaobserwować w dnlai:h wlel­
wyjaśnlają chłopom wyższość kie.i żałoby po śmierci Towa· 
gospodarki zespołowej nad rn-
dywidualną . Zarząd gminny rzyszą Stalina, kiedy to 952 
ZMP posiada specjalny plan Jlajaktywn!ejszych ZMP-ow­
pracy' w myśl którego co- ców prosiło o przyjęcie w sze­
dziennie pewna ilość aktywu regi PZPR. a 4.314 osób z naj-

ofiarniejszej młodzieży nie­ZMP wspólnie z aktywem par-
tyjnym b.erze udzial w pra- zorganizowanej wypełniło de­
cy wyjaśniającej . W rezultacie klaracje do Związku Mlodzie­
tej działalności, w ostatnim n- ży Polskiej. 
kresie powstały w tej gminia W okresie tym z prnśbą o 
dwa komitety założycielsk . e . '· przyjęcie do partii wy~tąpila 

Podobnie pracują organizac.ie między innymi przodowni­
ZMP w powiatach - sieradz- ca pracy z Mazowieckich 
kim, łęczyckim i radomszczan- Zaklad'ów Przemysłu Welnta­
skim. Do przyspieszenia pow- nego - Stefania Gradowska, 
stania wielu społdzielni pro- wyrabiająca przeciętnie 135 
dukcyjnych przyczyniają su: proc. bazy, spawacz Stani­
również ekipy łączności m ·a- sław Sienkiewicz, który u­
sta ze wsią, w których aktyw- zyskuje 145 proc. normy i 
nością wyróżrua się młodzież. wielu innych. 

Członkowie ZMP pracują W tyt'!\ samym czasie na 
nie tylko nad zakłądan .em no- terenie naszego wojewlidztwa 
wych spółdzielni produkcyj- powstało cały szereg nowy„h 
nych i powstawaniem komite- kół ZMP. W gromadzie Bio­
tów założycielskich, lecz swo- nie, gmina Topola, pow łę· 
ją pracą przyczyniają się do czycki, w ciągu tylko jednego 
umocn.enia już istniejących. dnia - 9 marca. prośbę o 

przyjęcie do ZM~ zgłosiło 
Dla przykładu: członkowle 9 osób, 

koła ZMP w spółdzielni pro-
dukcyjnej Tuniki, w powiecie . Wszystkie te osiągnięcia 
skierniewickim, powołali trój- były możliwe l!!dynle d~ięki 
kę kontrolną, której celem troskliwej, serdecznej opiece 
Jest zwalczanie bumelanctwa I kierownictwu naszej partii­
~ troska o racjonalne wyko- Polskiej Zjednoczonej Partii 
rzystarne maszyn rolniczych. Robotniczej. 

ZMP-owcy ze spółdzielni Nie wolno nem jednRk za­
Srebrnli, powiat Łódż, zobo- pomlnać 0 brakach, jakie je­
wiązali się wraz z członkami szcze istnieją w naszej pracy. 
LZS przepracować dodatkowo Podstawowym brakiem jest 
poza swoją pracą 50 godzm wciąż jeszcze niedostateczne 
przy sadzeniu ziemniaków. oddziaływanie na mtfJdziPż; 
Młodzież ZMP-owska w spół- niezorganizowaną, co w rezul­
dzielni produkcyjm·j Andrze- tacie powoduje, że zaledwie 
jów, pow. Łódź, w związku z około 30 proc. młodzieży z te­
kampanią wiosenno-siewną renu nasze~o województwa 
postanowiła przepracow11ć do- należy do ZMP Wciąż jeszcze 
datkowo 30 roboczogodzin i za słabo kierujemy takimi 
zaorac w tym czasie 15 11a roli . organizacjami masowymi. jak 
oraz obsiać 5 ha. SP i LZS. M4simy umoc-nlć i 

Wielu młodych członków rozszerzyć naszą dzlalalność 
Ideowo-wychowawczą. · Musi:. 

spółdzielni produkcyjnych u- my również zwrócić większą 
zyskuje zaszczytne miano przo. niż dotychczas uwagę na pra­
downików pracy. Możemy po- cę kulturalno-oświatową. 
szczycić się takimi ZMP-ow­
cami, jak Klara ·Kocjan, 
którą spółdzielcy z Wilkowic, 
w uznaniu za ofiarną pra~ę. 

wybrali na delegata na J Kra­
jowy Zjazd Spółdzielczości 
Produk9yjnej. 

i" 

Wiemy, że zadania te n:e 
są łatwe. Chcemy jednak je­
szcze lepiej pomagać naszej 
partii, pracować tak, jak uciy 
partia, jak nas uczy wielki 
przyjaciel I nauczyciel mło­
dzieży - towarzysz Bierut. 
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STR. 4 

Ciekawy wieczór 
w .MDK 

Aria·dna Demkowska 
W MDK wystąpił gościnnie zespół uczniów 

Szkoly Instruktorów Teatrów Ochotn iczych z 
niem „Poematu perjagogicznego" Makarenki. 

wieczór ciekawy, dający wiele do myślenia. 

Pa!lstwowej 
przedstaw1e­
Przeżyliśmy 

Więc przede wszystkim - co to jest PSITO? Jest to 
szkoła zupełnie nowego typu. Mamy takich w kraju tyl­
ko cztery. lch zadaniem jest wzboga.::ić (a może dc.piero 
stworzyć?) kadry pracowników kulturalnych, którzy .dźwig­
ną na właściwy poziom życie świetlic zakładow.vch Ze 
jest to bardzo ważn .v odcinek pracy polityczne.i, wycho­
wawczej, pracy, która na podnies;enie produkcji, na 
k ształcenie świadomości socjalistycznej szerokich mas 
robotn'czych powinna może mieć wpływ ogromny, 
o tym nie trzeba szerzej mow1c. Docen;a się wa­
gę tych spraw. Sprawiedliwie też ocerna się ich stan wciąż 
niezadowalający i na konferencjach CRZZ i w reportażach 
naszej prasy, które malują nam smutny obraz wirlu świet­
lic. ziejących martwą pustką. Po~li.icie tam młodzież. 
chciałoby się wykrzyknąć, i martwe· micjs~e natychmiast 
ożyje! A - jak widać - młodzież przygotowaną i rwącą 
się do takich zadań mamy. 

PSITO P,O okresie poszukiwań właściwego programu 
formy nauczania osiąl(nęla dziś kształt 5-letniej szkoły li­

cr.alne.i . która obok wyk•ztałcenia ol(ólnel(o da swoim ab­
rnlwentom pełne ,.uzbrojenie" do wi'elorakich prac w świet-
licy i teatrze ochotniczym. -

„Poemat pedagogiczny", który można w ciągu maja 
ogl<J.dać (i podziwiać !) w MDK jest przedstawieniem szkol­
nym. Wszystko w tym widowisku - reżyseria, dekoracje, 
wykonanie aktorskie - to owoc zbiorowego wysiłklf twór­
czego tegorocznych absolwentów szkoty, prowadzonych 
przez profesorów: Stawowskiego, Saloniego, Tyrowicza 
l Siedleckiego. Czy to przed•tawienie pozwala dobrze są­

dz i ć o przyszłych kierown ikach świetlic i instruktorach 
teatralnych? Na pewno - tak. Są ambitni i nie boią się 

trudnej pracy. Wzięli na warsztat mniej udaną przeróbkę 
dramatyczną „Poematu", a to dlatego, żeby nie ulec poku­

sie korzystania z gotowych wzorów, jakich mogłoby im do­
starczvć niedawne przed, tawien ie w Teatrze Nowym. Moim 
zda niem. były to obawy niesłuszne. Najprawdziwsza. niczym 
niezafałszowana młodość wykonawców, siła l szczerość ich 
przeżywania . . no i takie choćby momenty. jak Taraniec rzu­
cajacy nóż , czy tenże Taraniec skaczący przez plotek - te­
go może pozazdrościć niejeden teatr zawodowy. 

W szkolnym „Poemacie" zabłysły przed nami cieka­
wie zapowiadające się talentv aktorskie <Brvniarska . Za­
ługa , Borowicz, Górski). Całość teiio szkolnego · przed~ta­
wienia zdradza szczerą troskę o słu"zny wyraz ideowy sztu­
ki i wielkie staranie o jej nienaganną formę, i -· je~zcze 
raz trzeba to podkreślić - dobrze świadczy o ambicjach 
i możliwościach szkoły. 

Należy się tej szkole jak na,iczul~za opieka. Trzeba iei 
koniecznie zaoszczędzić kłopotów lokalowych, z którymi 
borvka się od dawna. Trzeba bv wreszcie miała „dach nad 
głową", jakieś własne, w miare wygodne pomieszczenie. 
Przecież to o sobie mówili ze sceny ci młodzi: „Jesteśmy 

młodą gwardi;:i proletariackich mas!" I ton bardzo osobi­
stego. szcze1·ego wyznania zadżwieczał na scen ie. kiedy 
padły piękne słowa Makarenki: ,;ro wielkie szczęście wal­
czyć o nowe życie ... " Niechże w tej walce nie marnuje się 

C7.a• i energia dvrekc.li-' i -0cznlów na drobne. ale dokuczłi-

we sprawy codziennego szkolnego bytowania. 
tr.ud i zapal „młodej gwardii•• służy sprawie 
tworzenia now!lj . socj~li•tycznei .kultury. 

Niech całv 

naczelnej: 

ReGenzent pisze tak: 

Orkiestra Filharmonii 
kiej wyknna.„ 

Zdawałoby się, nic 
szego. Rozumiemy te 
doskonale. A jednak?.„ 

Łódz-

prost­
slowa 

„Orkiestra" (po grecku „or­
chestra") nie oznaczała kiedyś 
zespołu muzycznego. Nazywa­
ną tak n iewielkie wgłębien ie, 

GŁOS ROBOTNICZY 

piłem rzucll wzrokiem po 
estradzie - wszyscy na swo: 
Jeb miefscach.„ 

.„po · lewej stron ie dyrygen­
ta - dwa rzędy skrzypkow. 
Czternaście osób - „pierwsze" 
skrzypce, dziesięć osób 
„drugie" skrzypce. 

... po pr'!iwej stronie dyry-
genta - ośmiu wiolonczeli-
stów czeka na ka7.de skinienie 
pałeci;ki, za wiolonczelistami 
- SZf:!ŚĆ kontrabasów. 

A więc„. trzy mechaniczne Dyrygent przerzuca nerwo-
kotły, wielki bęben i mały bę- wo part:yturę. 

ben, tamburmo, triangel, czy­
li trójkąt st~owy, tam-tamy 
afrykańskie, gong japoń:::k1, 

mos iężne talerze zwane 
czynelami, kastaniety, k~ylo­

fon, dzwony i dzwonki. (Na 
ucho trzeba p.owiedzieć,. że te 
wszystkie „aparaty" do wy-
twarzania na j rozmaitszych 
dźwięków obsługuje tylko 
trzech ludzi). 

Aha! Pozostała jeszcze har-

Małe Kaziki I Marysie spo­
gląda jąc po raz pierwszy w 
życju na „pięciolinię" - do­
stają zawrotu głowy. Ileż bo 
tajemniczych znaków w tyc:h 
nutach! Jak to wszystko roze­
brać, jak się w tym rozeznać! 

Ale nawet obznajmiony z 
nutami „dorosły człowiek" 

spojrzawszy pierwszy raz w 
życiu na ową „partyturę" jest 
osiołomiony i zaczyna patrzeć 
na dyrygenta innymi oczyma. „.naprzeciw dyrygenta - o­

siem altówek (altówka _ to fa i celesta. Jeśli usłyszycie 
podczas koncertu dźwięki, 

przypominaj~ce p1esn boga 
wiatrów - Eola (tak twierdzi 
Słowacki), to będzie to na 
pewno śpiew harfy. Jeśli u­
szami wyobrażni (koniecznie 
uszami) usłyszycie jęk umie­

Bo dyrygenckie nuty !par­
tytura) to zbiorowisko wszyst­
kich nut, które leżą w d~nej 
chwili przed oczyma członków 
orkiestry. Cała strona wiel­
kiej książki - od góry do do­
łu zapLsana kilkunastoma pię­

cioliniami, setkami krzyży­

ków, bemoli. Jeden takt, wy­
rażony w dziesiątkach zna­
ków - trzeba naraz objąć 

instrument podobny do skrzy­
piec, ale o nieco większych 

rozmiarach). 

To wszystko czołówka-

orkiestry, klasyczny kwintet 
smyczkowy .(od łacińskiego 

słowa quintus - piąty, a więc 
zespół pięciu instrumentów 
smyczkowych), to ci, którzy 
nadają ton całej orkiestrze. 

Za kwintetem smyczkowym, 
na dalszym planie estrady 
rozsiadły się inne tajemmcze 
instrumenty „drzewo", 
„blacha" i „perkusja". 

Nasamprzód ,;DRZf:WO", 
czyli dęte instrumenly drew­
niane. (Liczymy od lewej stro­
ny estrady). 

.„trzy flety, w tym jeden 
mały flecik „płccolo" (po wło~ 
sku znaczy to „mały"), dwa o­
boje, rożek angielski, dwa 
klarnety plus jeden klarnet 
basowy, dalej - dwa fagoty 
plus kontrafagot. Razem dwa­
naście sztuk. 

Potem idzie „BLACHA", 

"' 

Tb•. t-+-------~-.... 
Plh, !--~___,~•--..--------+ tir.Tbrt-.,.__,_. ______ _. 

·wzrokiem, pomagając sobie 
przy tym pamięcią. 

Nie, „machanie pałeczką„ to 
nie takie proste! Trzeba się 

tego uczyć i uczyć, pn:ez wie­
le lat! 

Dyrygent wznlósl palcczkę 
do góry I oto popłynęła. przez 
salę fala żywego. wspaniałego 
piękna. 

• Zanim jednak orkiestra til­
harmoniczna wystąpiła z kon­
c:e1·tem - potrzeba było wie­
lu mozolny~n prob, wielu go­
dzin cwiczeń. Dyrygent meu­
stannie poprawiał, prosto\vał, 
kawi pO wielekroć grać: od­

.dzielne fragmenty symfonicz­
nego utworu. A potem byta 
generalna próba. 
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1 „Zołnierz Zwycięst~a" 

wielkie dzieło 
kinematowafii polskiej 

' 

Ni ekrany kin „Polo-n1a„, 11 Włókniarz•• I „Wolnośt'" w Łodzi 
wszedł nowy dw~ser~jny film produkcji polskiej pt .•• 2oł· 
nieri Zwyc1ęst-wa . F•'m opowr~da o życiu 1 walce boha· 

terskleqo synd narodu polsk•eqo, qenerała Karola - sw1erczewsk1e­
ąo - Waltera. 

Film stanowi wspanlalą epope1ę' n1storyczną polsk1eąo 1 mu;­
dz.ynarodoweqo ruchu l"'Obotn1czeqo Poprzez rewo\ucję 1905 „oku, 
W1eUcą Rewolucję Patdz1ernikową, walkę sił demokratycznych 
przeciw faszyste>m w H1szpat')1i. zwycięstwo nad faszyz.mem hitłe· 
r<>Ws.klm - film ukazufe pelną chwaly droqę polskiej klasy ro· 
botn1cz.e). 
. „tołnierz Zwycięstwa" Jest olbrzymim sukcesem zespołu rea• 

l1zatorów a przede wszy!ltkim reżysera Wandy Ja ~<ubow1k1ej, któ-

ra umiała świetlane życ.1e qenerała Sw1erczewsk1ego - n1ezłom· 
ne:qo szermi.erza •de• ~cJalizmu, p:1tr1otyzmu • internacjonalizmu 
- ukazać na tle epokt ;rwyc1ęskieJ rewo1ucj1 proletariackiej. 
Przejmująca. łart•wa •dPowo$t towarl#sząca wysokiemu poz:1()mO· 
w1 arty~tycznemu filmu stann.w1 o •f!qo „,eprzec1etnych .-atorach 
wychowawczych. Frim .J:laje w1drow i prawidłowe spojrzenie na 
szmat h1stori1, U('ZY miłości do ojczyzny . soltdarnośc 1 międzyna­
f"'odoweJ, czu/nośef wobec wroqow. uczy na przyłdadzie wieUc1eqo 
Syna ~artu. CZ)l'm fest Partia J Jak należy jej słuty~. 

P•erwsze z z~mleszczonych zdJęć przedstawia oenerał• 

czyli instrumenty dęte blaszll­
ne: pięć waltorni, trzy trąbki, 

Z.0J1a Tarnawska - huTfiurka trzy puzony i tuba. "" 

W recenzjach muzycznych 
pisze się o dyrygencie, o soli­
stach, ale rzadko wspomina 
się o artyście, który jest pra­
wą ręką dyryge1'!!.3. To pierw­
szy skrzypek, skrzypek 
koncertmistrz orkiestry .fil• 
harmonicznej. To ten, na 

Filharmonii Łódzkiej A teraz „PERKUSJA". 

S<.:ena z Pu„matu pedagogi ci:nego Ma'carenki w wyko­
naniu uczniów PSITO. 

N<i połowie trasy W vścigu Pokoi u 

znajdujące się między sceną a 
pierwszym szeregiem widzów. 

I 
W tym wgłębieniu deklamo­
mł i śpiewał zespól chóralny. 
Potem w „orkiestrze" um iesz-
czano grajków i śpiewaków i 
tak oto nazwa miejsca prze­
szła na ludzi. 

Dobrze, a Filharmonia? 

Słowo „filharmonijny" albo 
„filharmoniczny", znaczy 
m~ujący muzykę. 

I A dalej recenzent pisze: 

Dyrygent stanął przed pul-

Dlaczego?. 
1 109 km, a więc po!owę tra- bodaj ze wszystkich najtrud - 1nóg! twiadczyc! o dobrych 

$t_: prze1echu!i uczestnicy Wy- niejszy, bo najeżony wzgó.- humorach kierownictwa i za­

ścigu Pukoju, gdy' polskiej rzami, a przy tym cały czas wodników. Chociaż obozy• od­

druzynie wydan:yta się ntepo- rozgrywany w ostrym tempie. bywaly się w górach, przezor­
jęta katastrof a Ulik , i Woicik Polacy wprawdzie s'tarali się nie unikano treningów w trud­

wycofal.i się ~ watki, a słaba z ambicjq dotrzymać kroku ni ejszych partiach szos, byle 

ju zdu na dwu etapach ze- swym rywalom, jednak ten tylko nie przemęczać kadro­
P.('hnę/.a nasz zespól z czołowej tuysitek drogo ich kosztował. 

wiczów. Cóż dziwnego, że po­
pozycji w dolne rejony klasy- Dwa dni później przyszedł kry-

b l 'ś tem, gdy na „Stromej ścianie" 
fikacjt . Na trasie zostało tyl· zys, a jego owoce z iera 1 my, 
kr; trzech reprezentantów i po• kiedy trzeba się byto wdzie- Wójcik i Utik dobywali resz­

raf pi erwszy w historii tej rać serpentynami na góry tek energii, równocześnie mlo­

wtelkiej imprezy polska dru- zo Ba.d Schandau ł pokonać dy, Czech, Ma~ek, dokonywał 
żyna stanęła przed niebezpie- „Stromą ścianę'' kolo Meera- skutecznej ucieczki. 

cze ·ństwem zdekr1mpletowania. ne. Dwa; - najstarszy ł naj- Przyjąwszy wszystkie prze-

Jak mogla dojść do takiej mtodszy czlo·nkuwie drużyny ciwności pogody i nlespodzian-
sytuacji? - Wójcik I Ul.lk, kompletnie 

Nasi kolarze nigdy nie wy- wyczerpani, · zrezygnowa!ł :z: 
różnia!i się wysokq technikq dalszej jazdy, a Ktabiński do­
juzdy, sporo zarzutów można jechal do Lipska z najwyż­
im postawić w dziedzinie tak- szym trudem. 

ki kulinarne, w jednakowym 

przecież stopniu odczute przez 

kolarzy 15 zespołów, w koń-

cowym rachunku pozostaje 

n:zm dla oceny wyników pol­

skiej drużyny tytko jedno -
tyki. Od niepamiętnych lat wy- w czasie gdy w Czechoslo­

kuzywati brak umiejętności wacji, na Węgrzech, w Bulga­
jazdy w terenie górzystym. rii odbywały się wczesną wio- stopień jej przygotowania. Od­

J ednakże zawsze dawali · do- snq cale serie zawodów, w powiada on ściśle pozycji, jakq 

wody żelaznej kondycji f ot- toku których kadra przecho­

brzymiej ambicji. Tymi dwo- dzila równocześnie przygoto­
ma atutami nadrabiali widocz-
ne i mniej dostrzegalne man­
kamenty. W tym roku zabrak­

ło także kondycji. 
Wydaje się, :i:e decydujqcym 

dla drużyny byl nie piąty, ani 

szósty, ale już drug! etap z 
Brna do Pragi, najdłuższy i 

zajmujemy. Naturalnie, ze 

smutnych doświadczeń tego-

wanie i eltminac~e, nasi ko- rocznego wyścigu kierownic. 

larze, otoczeni cieplarnianymi two sportu musi wyciągnąć 

warunkami, p1'zebywa!i na o- odpowiednie wnioski. Jest ab­

bozach. Zamiast eliminacji, solutnie niedopuszczalne, aby 

czy choćby egzaminu formy, kiedykolwiek jeszcze mogla 

przeprowadzono stukilometro- się powtórzyć historia, jakiej 

wy spacer. który co najwyżej obecnie jesteśmy świadkami. 

W. Pit. \t lfł 

I mów mamy do czynienia 
z: łaciną. „Percussio" to zna­
czy uderzać, potrząsać, pu1'ać, 

wybijać takt. 

w oddziale 1nstI1.!mentów 
Fragment partytury Preludium 

Liszta. 

którego patrzy, któremu ufa 
dyrygent, to ten, na któ­
rego patrzą ·rówrueż człouito­
wie orkiestry. On zna tu każ­
dy oddzielny instrument. On 
nieraz w czasie prób odkłada 
skrzypce i pędzi w głąb sali, 
by posłuchać. On jest nie tyl­
ko prawą ręką dyrygenta, ale 
jego uchem, okiem, jego dru­
gim „ja0

• 

rającego łabędzia - to bę­
dzie właśnle celesta. 

Z boku tej annti dźwięków 
stoi skromnie ukochany in-
strument Chopina. • •„ • 

~wlerczewskteqo w rozm~wte z funkcjonariuszem ORMO, straiżn„ 
klem Jedne) z warszawsk•ch fabryk metalowych. Generał Swier· 
czewsk_I będąc uko<ha!'ym dowódcą Ludoweqo Wojska Polskleqo 
tywo interesował się pracą robotników, odbudowujących znl· 
szczony przez faszystóvw kraJ . 

Druq;e Zdjęcie przedstawia qenerala Waltera jako dow,ódct 
bryqady międzynarodowej w Hiszpanii. 

perkusyjnych zgrupowane są. 

jeśli się tak można wyrazić -
„narzędzia" wydające wszel­
kie możliwe dźwięki, naślaqu­
jące huk gromu, wycie wichru, 
wystrzały, bicie dzwonów itd., 
jednym słowem - co się tyl­
ko kompozytorowi „zamarzy". 

A pote~ znów czytamy w A teraz słuchamy uważnie 
Na zdjęciu trzecim widzimy postat pri:edstawtcteta kapitału 

monopol 1styczneqo, Jedneqo ;i faktycznych inspiratorów I spraw• 
ców Il wojny światowej, recenzji: koncertu. 

W ciągu wieków ludi.le w różny 
sposób próbowali określać 

d!ugość upływającego czasu. Począt­
kowo był to rok, który w jednych 
krajach liczono „od pierwszego śnie­
gu", w innych od momentu pojawia­
nia się na nieboskłonie pewnych 
gwiazd itd. Potem - rok już nie 
wystarczał I poczęto czas dzielić na 
dni - od wschodu do następnego 
wschodu słońca, względnie od półno. 
cy do północy. 

Atomowy 'zegar_ 
WykorzJiStanie wibracji [drgań) ato­
mowy::h procesów do mierzenia cz.a. 
su było bardzo trudne z tego wzglę­
du, że . częstotliwość tych drgań jest 
zbyt wielka i nie łatwo włączyć je 
w jakikolwiek system zegarowy, 
Dlatego wzięto „na warsztat" nie 
same atomy, ale ich większe skupie­
nia - czy1i tak zwane „molekuły". 
(Molekuła - kilka połączonych ze 
sobą atomów). I tak właśnie zbudo­
wano „zegar atomowy" (choć wi„ 
nien się właściwie nazywać „moie­
kularny"). Ale podział na dni - to było lesi­

cze za mało. Podzielono więc dobę 
na godziny, minuty i sekundy. Do 
odmie5zania godzi.n ·służyły już to 
klepsydry (zegary piaskowe), już 
to zegary wodne: słoneczne, czy na­
wet świece .z odpowiednimi nacię­
ciami, które spalając się - odmie­
rzały upływający czas. Były to jed­
nak wszystko zegary prymitywne, 
niedokładne. 

W XIV wieku wYOaleziono zega. 
ry .sprężynowe (kółkowe·). które już 
dpkładniej · dzieliły dobę na 24 czę. 
ści ~ godziny, a god1iny z kolel na 
minuty i sekundy. Zegary te jed­
nakże wciąż wykazywały pewne 
różnice· w odmierzaniu cza.su - się­
gające do 5 mlnu! na dobę. 

Prawie równocześnie z zegarami 
sprę;i;ynowymi -do mierzenia czasu 
zastosowano wahadło. Zegar wa­
hadłowy już był doskonalszy i ws)ta- ~ 
zywal czas z dokładnością do l mi­
nuty. 

Co powodowało, te I ten, zdawało­
by się „idealny" zegar wykazywał 
różnicę w swej pracy? Składało się 
na to szereg przyczyn, jak opór' po. 
wietrza, zmiany temperatury i ciś­
nienia atmo.sferycznego (spadek rtę­
ci w barometrze o 1 _milimetr po­
woduje np. różnicę cz.asu o 0,01/l se­
kundy). Nawet wstrząsy ścian, nie. 
dostrżegalne dla człowieka, - hamują 
pracę waha<lla. Ze~axom wahad­
łowym płatała figle również i sama 
ziemia, której ruch we wszechświe­
cie nie jest tak równomierny, jakby 
się na PQzór zdawało. 

Uczeni postanowili wygrać walkę 
o dokladnę mierzenie czasu. Poczę. 
to więc produkować i udoskon~lać 
tzw. zegary astronomiczne, wykazu­
jące czas z dokładnością do tysięcz­
nych części sekundy. 

Zeg~r astronomiczny, celem u-. 
chronienia go od wszelkich wstrzą­
sów, umieszczony jest zazwyczaj w 
głębokiej piwnicy pod ziemią, gdzie 
utrzymywana jest równomierna tem­
"peratura w ciągu całego roku. Wa. 
hadło zegara astronomicznego pra­
cuje w hermetycznie zamkniętym 
zbiorniku, z którego wypompowano 

ZE6AA ·fWIECA ZEGAR 
SPRĘŻYNOWY 

• 

po\vietrze, celem likwidacji wszel­
kiego oporu, 

Jeszcze doskonalsze są zegary pra­
cujące na z.asadzie fotokomórki e­
lektrycznej, W zegarach tych wa­
hddło nie porusza żadnych kółek 
czy wskazówek, ale wahaniami swy­
mi przerywa drogę promienia świetl. 
nego - odmierzając czas z wielką 
dokładnością. 

. W ostatnich czasach weszły rów­
nież w użycie zegary kwarcowe, w 
których płytka krystalicznego kwar­
cu włączona w obwód radiogenera­
tora - wywołuje drgania idealnie 
równomierne, pozwalające dzielić 
jedną ·sekundę na tysiączne części. 

Jednakfe ani wahadłowe. ani na­
wet kwarcowe zegary nie zadowoli­
ły uczonych. Dla dokładnych wyli­
czeń długości geograficznych, d Ja 
rozwiąz.ania szeregu problemów nau. 
kowych i technicznych potrzebny 
był zegar pracujący naprawdę ideal­
nie. Takim idealnym miern'czym 
czasu okazał się właśnie zegar ato­
mowy. 

W poszukiwaniu ·dokładnego, ideal­
nego miernika czasu uczeni od daw­
na już zwrócili uwagę na atomy. 

~ W zegarze atomowym najwafn!ej. 
szą rolę spełnia miedziana rura, wy­
pełniona gazem amoniaku. Molekuły 
amoniaku, zawarte w owej rurze -
spełniają właśnie rolę -owego, ideal­
nego wahadła, na które ludzkość 
czekała tyle wieków. 

Zegary atomowe, zbudowane o~ 
tatnio w Związku Radzieckim odda­
j<1 wielkie usługi ' qczonym, a zwła­
szcza astronomom. Pozwalają one 
nie tylko wyliczyć czas z dokładno­
ścią do jednej milionowej sekundy, 
ale również 'służą do idealnego 
wprost wyliczania ru~hów naszej 
ziemi i planet, krążących we wszech­
świecie. Pozwalają obliczyć również: 
dokładnie ruch obrotowy naszego 
ziemskiego globu, który, jak to 
stwierdzono za pomocą zegarów a­
tomowych, również podlega okreso­
wym wahaniom. 

ZfGĄR ASTRO· 
NOMICZNY 

ZEGAR KWARCOWY 
ATOMOWY 

I I I 
I I I 
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Witamy III Wojewódzką I(onf erencję PZPR 

Na iebrnniu organfaacji partyjnej w spóldzielni w Łę· 
•. gonwach sekretarz KP w Rnwie Mazowieckiej, tow. 
.s. KropU, wręcza uroczyście !egity1nację czlonkowskq 
PZPR Bronisławie Stańczykowej czlonkini tej 

s póldzielni. 

Tow. Kazimierz Królikowski, prwdujqcy traktorzysta 
PGR w Rogowie. wykonuje swq normę w około 170 
proc. Zobowiq2a/ <ię on przeprQcować no swum ciqgni• 

ku 3.000 godzin bez kapitalnego re mon tu. 

, W takiej oto sz'lro1e uczq się dzfe('! sp~1dzieJc6w z Ol· 
brachctc, w pow. radomszczuiiskim, 

Mile spędzają czas w przedn/(olu dzieci sp61dztelc6to 
z t.ękińska, w puw piotrkows~1m, podczas gdy rodzice 

tch pracujq w polu. 

Wykonaniem obowiqzku wobec państwa pracująca w!d 
zaciefoi.Q sojusz robotniczo - chłopski. 

Mechanizacja prac polnych postępuje u nas stale naprzód. 
Mechaniczne rozrzuranie obornil<a, orka mechaniczna -
orciz mechaniczne sadzenie ziemniaków w spótdzielni pro-

dukcyjnej w Rąbieni-u, w pow. łódzkim. 

Dorobek naszej pracy partyjnej Delegaci 
Doroczna konferencja spra- Stanisław Paliński, Kazimierz 

W'lzdawczo - wyborcza KW Wasilewski, Jan Jakubowski, 
PZPR jest jednym z momen- Władysław Michalak, Antoni 
tów, który zobowiązuje na~zą Fedorowicz i inni W wyniku 
podstawową organizację par- sLkolenia 3 bezpartyjnych słu­
\yjną w spółdzielni produk- chaczy; Paliński, Wasilewski 
cyjnej w Białej Rawskiej, w I Jakubowski w dniach żało­
powiecie rawsko • mazowiec- by po śmierci Towarzysza 
kir:l, do podsumowania wyni - Stalina zwróciło się z prośbą 
ków naszej pracy. Keże na m o przy jęcie ich w poczet kan­
ona zadać sobie pytanie, w ja- dydatów PZPR. 

300 proc„ ~iemniaków w 600 
proc. 

Nasze sukcesy - to Zlobek 
dla dzieci, to izba porodowa, 
to świetlica, kolo LZS. do któ­
rego należy 12 członków na­
szej spółdzielni. 

na Woje.wódzką Konferencję Partyjną 

Ale czy zrobiliśmy już 
wszystko? Oczywiście, że me. 
Przed naszą organizacją pJr­
tyjną stoją zadania jeszcze in. 
tensywniejszej pracy w naszej 
spółdzielni i wśród indywidu­
alnie pracujących chłopów, 
któr'ych musimy porwać do 
twórczego wysiłku - budow­
nictwa sncjalistycznego. 

Antoni Sujka 

kiej mierze przyczynilismy s11: Obok ~zkolenia dużo uwagi 
do sukcesów zarówno polityc1.- poświęciliśmy pracy agitat )· 
nych jak .l go~podarczych na- rów. Ich zadanie polegało na 
szego województwa oraz jakie s\alej więzi z mało- i średmo­
pvpełniliśmy biędy, których rolnymi chłopami. 
musimy się wyzbyć w przy- Oto jeden z przykładów: u 
szłości. kułaka Antoniego Wolańsk i e-

Zarówno sukcesów, Jak go w Białej Rawskiej od sze-
b~·aków mamy sporo. Niektóre regu lat pracował bezrolny 
z nich pragnę omówić. Zaci.- Stanisław Tazbir. Kułak wy­
nijmy więc od osiągnięć go- korzystywal go nieludzko. 
spoclarczych naszego· zesp .iło- Skierowaliśmy do Tazbira 
wego gosi:)odarstwa. Powstdło przewodniwicego naszej spół­
ono w lipcu 1950 r. Było nas dzi elni, Mieczysława Wasilew­
wówc7.as 12 członków, a cały skiego. Serdeczna rozmowa, 
nasz majątek stanowiło clO jaka odbyła się między nimi, 
hektarów zieml, l koń i I wóz. hyła powodem, że Tazbir zgło­
Obecnie posiadamy 480 hekta- sił chęć przystąpienia do n:i­
rów ziemi, 26 koni, 54 sztuki . szcgo ze~połowego gospodar­
bydła i 205 świń. Wybudowa- stwa. Wkrótce pracą swą w 
liśmy z kredytów inw~stycyj- spółdzieln i zasłużył on na 
nych oraz częściowo sposob?m miano przodownika pracy. A· 
gospodarczym nowoczesną o- wansowany został na stanow•­
borę i szopy na narzędzia. Za- sko brygadzisty polowego. Po 
kupiliśmy komplet narzędz.i pewnym zaś czasie przyjęli­
rołniczycb, mamy własną k: 1ź- śmy go w poczet kandydatów 
nię, warsztat kołodziejsko- PZPR. Obecnie jest on chlubą 
stolarski i cegielnię polową. naszej spółdzielni oraz jednym 
Przed kilkoma dniami prze- z doskonałych agitatorów ru­
jęl!~my ponadto obiekt pro~- chu spółdzielczości. Jemu to 
mysłowy krochmalnię. bowiem należy zawdzięcza~ 
LiczŁa członków naszej spoi- fakt, ie pozyskał on dla ~pół­
dziel.ni wzrosła do 60 osób. dzi.ni takich ludzi Jak Jan 

W roku ubiegłym osi<igyięli- Gniadzik, gospodarujący daw. 
śmy z jednego hektara lla>tę· niej na 5 ha, Władysław Szko­
pujące plony: żyta - 21 q, piński (3 ha), Gużewski i inni. 
pszenicy - 18 q, jęczmienia - Stanisław Tazbir i inni ag!-
28 ·q, ziemniaJ~ów-180 q . Tym-· tatorzy często zwracają się 1 

czasem nasi sąsiedzi - chłopi prośbą do zarządu spółdzielni 
gosPodarujący indywidualnie o udzielenie pomocy są.,ied1.­
- uzyskiwali w ~wych gospo- kiej któremuś z indywidual­
darstwach: żyta - ll-12 q. nie goc;podarującyrh chłoonw. 
p;z"nicy - 12-IA q, jęc>zm:e- Przytoczę tu jedną z roz­
nia - 11-17 q, ziemniaków z mów pomiędzy przewodniczą. 
górą 120 q. cym spółdzielni Wasilewskim, 

Jakie są źródła naszyc.h a brygadzistą polowym 
osiągnięć? Uzyskaliśmy ie Tazbirem. 
dzięki wszechstronnej porno- Słuchal-=le, przewodni­
cy naszego państwa, dzięki czący - powiedział pewnego 
stosowaniu nowoczesnych me- dnia Tazbir. Wracając z 
tod pracy, dr.ięki ofiarności i pola zauważyłem, że u wdo­
;tosunkowo wysokiemu pozio- •vy Pudzianowskiej jeszcze 
mow1 ś'wiadomości naszych szmat pola jest nie obsianv. 
spółdzielców. Wydaje mi się, że trzeba jej 
Podkreślam wysokl poziom pomóc. 

świadomości spóldzielców. Przewodniczący, oczywiście 
gdyż uważam to za jedno z zgodził się bez zastrzeżeń. 
ważniejszych zwycięstw na- Wdowa Pudzianowska jeat 
szej poqstawowej organizacji dziś członkiem naszej spól-
partyjnej. dzielni. 

Jak zatem walczyl!śmy o Oto nasze sukcesy politycz-
wzrost tej świadomości? Naj- ne. W ciągu 2 lat spółdzielnia 
i.ażniejsze było tu oczywi- powiększyła si~ o 4.3 nowych 
ście systematyczne szkolenie c:..łonków. 
ideologiczne. Muszę zainaczyć, Na konto tych sukcesów za. 
że nigdy nie ograniczaliśmy liczyć należy również wyso­
się do szkolenia wyłącznie kie przekroczenie' wyk...,nania 
członków partii. Na kursy zobowiązań wobec państwa. 
szkolenia ideologicznego uczę- Na przykład w ubiegłym roku 
szczali systematycznie bez- obowiązkowe dostawy zboża I 
partyjni członkowie spółdziel- wykonaliśmy w 140 proc„ 
ni, jak: Helena Szwander, żywca w 110 proc„ mleka w 

PAWEt. ZIELII'l'SKI 
Sekreriu·.t: porl9tawowej organlza 
CJI parrvJneJ w spńlnzlelnl pt·o· 
dukc~jneJ w Białe) R•W•kłe). w 

pow r1:1wsko mazowieckim. 

Towarzysz Antoni Sujka u· 
rodził się w latach, gdy w 
życiu ludu pracującego nie 
było szczęścia i radości lecz 
tylko dni krwawej, ciężkiej 
walki o kęs chleba, o prawo 
do życia. Urodzeniu je!(o 
towarzyszyła troska i lęk ro~ 
dziców, że oto jeszcze jedno 
dziecko spośród dziewlę<'iorga 
będzie cierpiało nledo•tatek, 
krzywdę I poniewierkę. 

Owocnych obrad! 
W pierwszych chwilach po wyzwoleniu wróg władzy 

ludowej głosił, że tylko tym będzie dobrze w Polsce, któ­
rzy należeć będą do partii, że bezpartyjnych nie dopuszczą 
do ż~dnych władz pai'!stwowych. · 

Ja jestem bezpartyjnym chłopem średniorolnym, lecz 
w Polsce Ludowej żyje mi się dobrze, jak nigdy przed­
tem. 

W ciągu kilku lat władzy ludowej wiele na lepsze 
zmieniło się w naszej wsi. Założono światło elektryczne, 
zradiofonizowano wszystkie domy 1 wypędzono precz nę­
dzę l bezrobocie. 

Komu to wszystko możemy zawdzięczat Jak nie partii. 
która pod kierownictwem wodza narodu polskiego. Bolesła­
wa Bieruta, prowadzi mądrą politykę. broni ludzi pracy 
przed wyzyskiem, opiekuje się młodzieżą. 

Przyrzekłem sobie, że wszystkie obowiązki wobec pań­
stwa z mojego gospodarstwa wykonywać b.ędę w terminie 
I w tym samym duchu wychowywać sąsiadów 

Interesuję się Wojewńrlzką Konferencją PZPR, w któ· 
rej obradach udział wezmą najlepsi spośród na i lepszych 
województwa łódzkiego. Witam Konrerencję I życzę jej 
owocnych obrad, gdyż jestem pewny. że będzie ona także 
radzić o nąszych chłopskich sprawach. 

FRANCISZEK SZCZESIO 
JZMnl8dA t 't ..:koWIC'8, POW fBSk1 

Pragnę zasłużyć na przy jęcie 
do partii 

Choć nie jestem jeszcze partyjnym, wiele rozmawiam 
z członkami partii o Wojewódzkiej Konrerenc.ii Partyjnej. 
gdyż wiem, że na Konferencji tej będzie się radzić rów­
nież o sprawach wszystkich ludzi pracy. 

Jestem synem średniorolnego chłopa z gromady Hele­
nów, w powiecie rawsko - mazowieckim. Od 1948 roku 
wychowuje mnie organizacja ZMP. W wo.Isku zapoznałem 
się z życiem I walką wielkich wodzów ruchu robotniczego 
oraz z programem partii. 

Będąc na kursie traktorzystów pytałem sekretarza or­
ganizacji partyjnej, kto może wstąpić do partii. Odpowie­
dział ml, że do partii przyjmowani są ludzie. którzy 
ofiarną pral'ą wykazują swój patriotyzm, swą wolę walki 
o socjalizm. Słowa te wziąłem sobie do serca. 

W styczniu br. rozpocząłem pracę w POM w Rawie 
Mazowieckiej I już w kampanii wiosenno - siewnej na 
polach spółdzielni produkcyjnej w· Ęliałej Rawskiej wyra­
białem przeciętnie 130 proc. normy, zarabiając w kwietniu 
ponad 1.000 zł. 

Za opiekę, za danie ml tak zaszczytnego zawodu, za 
radosne moje iycle, pragnę pracować w szeregach partii 
i walczyć o dobrobyt dla wszystkich Judzi pracy. 

Serdecznie witam Wojewódzką Konrerencję PZPR 
I iyczę owocnych obrad, które wiem, że toczyć się bt;d'I\ 
wokół spraw związanych z poprawą bytu mas pracują­
cych miast I wsi naszego województwa. 

STEFAN Bł,AS7.CZYK 
traktorzysta POM w Rawie Maz"wleckfeJ 

Do wojny pracował w ma­
jątku dziedzica. 

Piersi rozpierała mu radość, 
gdy w 1945 roku z rąk władz,v 
ludowej otrzymał pięć I pól 

hektarową działkę ziemi. W 
tym też roku wstępuje do 
PPR, w której szeregach 
walczy o utrwalenie osiąg,nię­
tych już zdobyczy ludu, o co­
raz lepsze życie. 

W lutym 1949 roku tow. 
Sujka wyjeżdża z wy!'teczką 
chłopów polskich do Zwi<1zku 

Franciszek 
Franciszek Ławniczak 

magazynier PGR w Dąbrowie 
w pow sieradzkim, je~t s:r· 
nem fornala„ Urodził się w 
ciasnym, ciemnym i wiłgot· 
nym czworaku folwarcznym. 
Ojciec jego harował od świtu 
do nocy na polach obszqrnika, 
lecz to co zapracował z led· 
wolicią wv~tarczyło na jakie 
takie wyżywienie !O-osobowej 
rodziny Do szkoły Franek u­
czę~1czal r.ałedwie przez dw•e 
zimy . gdyż ciężkie warunki 
materialne nie PCJ7walalv .nu 
ucz:vć się dłużej Do wybuchu 
wojny I przez całą okupację 
pracował iako fornal. nękany 
ciągle niepokoJl'm o swfiJ los 

Kiedy do władzy doszedł 
lud pracujący pojął od razu , 
te uczuci.a miłości do ojczyzny 
I nienawiści do jej wrog(lw ol­
gdy w nim nie wygasna Nie 
szczędził wysiłków, wiedząc, 
że· praeuje teraz nie na ob­
szarnika-wyzyskiwacza, lecz 
dla siebie, dla całego narodu. 
Pracował ofiarnie jako chlew­
mistrz, przyczyniając się do 
poważnego rozwoju hodowli. 
Następnie pełnił funkcję bry­
gadzisty polowego. Obecnie 
jest magazynierem. Za wzo· 
rową I wydajną pracę został 

Radzieckiego, gdzie dokladnłe 
zapoznaje się z nowymi meto­
dami uprawy roli oraz z ra­
dosnym i dostatnim życiem 
kołchoźników. 

Po powrocie ze Związku 
Radzieckiego nie szczędził :ił 
w walce o szczęśliwsze życie 
w rodzinnej wsi, w Wilkowi­
cach. Smiało, odważnie de• 
maskuje przed sąsiadami Vl>ro­
gów spółdzielczości produk­
cyjnej, uświadamia chłopów 
pracujących. W wyniku tej 
pracy już 27 marca 1949 roku 
powstaje tu pierwsza w wo­
jewództwie łódzkim spółdziel­
nia produkcyjna. 
Członkowie nowozorganl-

zowanej spółdzielni na pierw­
szym swym zebr~niu · wybrali 
go na przewodniczącego zarzą. 
du. Funkcję tę pełni do chwili 
obecnej. Poza tym jest on 
członkiem Komitetu Gminne­
go PZPR oraz radnym. 

W dalszym ciągu tow Suj­
ka walczy o wzrost świado· 
mości pracujących ·chłopów, 
demaslmje działalność wroga 
klasowego. 

Wzrasta ciągle zaufanie 1 
szacunek pracujących chłopów 
do tow. Antoniego Sulki -
delegata na III Wojewódzką 
Konferencję Partyjną. 

Ławniczak~ 

nagrodzony dyplomem uzna­
nia. 

Towarzysze, oceniając jego 
wkład pracy w walkę o socja­
lizm, wybrali go delegatem na 
!.:l wu,1ewódzką KonlerenlJ!I 
Partyjną. 

Jan 
Piątkowski 

Mroczna izba w folwarcz• 
nych czworakach, gdy był 

------------------------...... jeszcze maleńki , ciężka ha­

Wielkie słowo-Partia 
Dl.a chłopów z Wojsławic dziwny 

był ten rok 1,945. PrzewaUła .tlę ·przez 
wieś wojenna zawierucha.. Fornale 
z pańskich obór wyprowaduili b_vdlo 
I mówili, że rozbiorą między siebie 
ziemię pafu!ką, bo tak przecież &Io~ 
si Manifest PKWN. Ale potem nie­
którzy chyłkiem, cichaczem wpro. 
wadzali krowy z powrotem, :!:eby po 
dwóch godzinach znów je sprowa­
dzić: dQ swoich obórek. 

Nie wiadomo skąd zajrzał do wSi 
8yn dziedzica, Janusz Siemiątkow­
ski. Rozejrzał 11ię po „swoich do­
brach '• 1 1..11czął grozić ludziom. 

- Tylko mi tu nlc-zego nie ruszać! 
Wrócę tu, wrócę tu jeszcze!.„ A 
wtedy policzę się z wam!! 

Spojrzał w oczy awym byłym for. 
nalom. Zamilkł, zakrztusił się włas­
nymi słowami. I po fodzinle już go 
we wsi nie było. 

Pd'zOBtawił jednak nlepokól w ser­
cach tchól'Zll w112:ych. Bo cl silniej­
si: Placek, Danielowie, Góralczyk 
byl! gotowi · walczyć o ziemię, która. 
należała im się za Ich krwawą pracę 
n.a pańskim. 
Walc-zyćł Bronić ziemi! Ale Jak? 

Jako kto? 
. I wtedy to padło słowo, wielkie 

słowo: „Partia". Słowo to atało się 
potem nieodłącznym towarzyszem 
życia chłopów 2 Woj,ławic. Krylo 
się w nim wszystko: i nauka lepsze­
go życia, i nauka walki przeciw wro­
gowi. 

• • • 
Male; plęc:!ohektarowe gOł!podar­

stwa miały swój kres, swe miedze. 
Chcesz zasiać to, tamto, owo. I 

oto miedza stoi ci na przeszkodzie. 
-Miedza nie z gumy - śmieje 

się dziś W'lady&law Daniel - okaz.a. 
to się, że pola nie można rozciągnąć. 
Chyba.„ wspólnie ogOł!podanyć. Al,e 
na to Jeszcze nie byliśmy dość od­
ważni.~ 
Nasłuchiwali tylko chciwie wle§cl 

o powstających w kraju spółdziel­
niach produkcyjnych, o bogactwie 
kołchozów radzieckich' I zamożn·oścl 
kolchoźników„OŚmlu było Ich wów· 
czas w organizacji partyjnej. Na 
zebraniach rozważali, jak dalej kie­
rować swolm życiem, rzucali śmia­
łe projekty, cofali je, kręcili głowa­
mi, łamali swoją I cudzą nleufnośt, 
toczyli dlugie spory. Rej wodzili: 
Placek, Góralczyk, Kazimierz i 
Władysław Danielowle. 

Co radzi partia? Co o tej sprawie 
mówi partia? 

Partia mówf: socJallzm - to de>­
brobyt, to siła ojczyzny, to postęp. 

• • • 
Od dziedzica, od W)"T.ysku wyba-

wiło chłopów zwycięstwo klasy ro­
botniczej, które możllwe się stało 
tylko pod mądrym kierownl<'twem 
partii. Do takiej partii miało się 
zaufanie. 

Je$li więc mówiła: socjalizm - to 
dobrol?yt. znaczyło to dla Jana Plac. 

- Patrzajdeż to, Jakle koleiny 
robi ten traktor! - I myślicie że w 
tym miejscu zboże urośnie? Koleiny 
robił trak tor rzeczywiście głębo. 
kle. Ale I zorał je, wyrównał. I zbo­
że urosło jednakowo wysokie I uro­
dzajne na· całym polu. 

Mówiono: 
- Państwo zabierze wam ziarno, 

ledwie tylko wYmłócicie. Nie zosta­
nie wam ani ziarenka. 

Ziarna l chleba nie zabrakło jed· 
nak dla nikogo, 

Masz11n11 POM-owskie pomaga;q spóldzielniom w walce o wzrost plonów, 
NA. ZDJĘCIU: traktory j'OM w Bedlnie. 

ka, Góralczyka, Danielów, wYZY•· 
kiwanych do niedawna fornali -
że trzeba pozbyć slę ciasnych miedz, 
że nadeszła chwl la w!tą plenia na 
drog~ lepszego, dostat.nlejsze&o ży­
cia. 

• • • 
- OJ, co to byla i początku za 

spółdzielnia w tych Wojsławicach 
- objaśnlł nas jakiś chłop, zapyta­
ny o drogę do spółdzielni. 
Była kiepska - to prawda. Może 

między innymi I dlatego, że )ako 
na Jedną z plerwszycn w powiecie 
slerad.ikim zwaliły slę na nią wazy. 
stkie brudne i klamJ.we plotld, że 
to ona, jej organizacja partyjna mu. 
siała pierwsza przebywać tę trudną 
drogę. 

Po raz pierwszy na pola Wol!>lawlc 
zajechał traktor. Kobiet.v n..irobily 

_ krzyku, rozpaczały~ 

- Podobne „pl'Zepowlednle" tle Jed­
nak działały na członków spółdziel­
ni. szwankowała cjyscyplill8 pracy, 
szwankowała sama organizacja pra­
cy. Nie wiedzieli jeszcze, jak oce­
niać pracę poszczegó!nych członków. 
„Za dziedzica'' przepracowany dzień 
oznaczano kreską, Tak tei I z po. 
czątku robili. Oczywiście od razu 
poczęto wydziwiać: 

-Robotny dostanle taką sami\ 
zapłatę jak I leniwy. Na leniów ro. 
bimy„. 

PrzPd podstawowa organizacją 
partyjną stanęło poważne zadanie. 
Trzech członków partii: Placek, 
Władysław i Jttanlslaw Danielowie 
pojechali na specjalny kurs w Pa­
bianicach. A gdy wrócili, w Wojsła­
wicach zaczęł_y się nowe porządki. 

Już nie pisano dn\.~wek „na oko". 
_Aktywiści: Placek, Góralczyk i Da-

nlelowie na zebraniu partyjnym po­
sta wili sprawę Jasno I otwarcie 
Bez pracy każdego spóld?Jelcy nie 
°"'iągnie się dobrobytu. Członkowie 
partii muszą ~łu!yć pnykładem. 
Poskutkowało. Ot, np. Józef Ple­

traslk. Odtąd nikt go nie potrzebo. 
wał zaganiać do roboty. Robota ta­
ka czy Inna - on zawsze pierwszy. 
zawme · chętny. 

Ale tei I otrz;l'lTlal przy podz!a le 
dochodu. PrzekonaU się ludzie. że 
kto dobrze pracuje, ten I dobrze za. 
robi w spółdzielni. 

Ten pierwszy podział dochodu 
to by! przełom. 

••• • 
Dniówka obrachunkowa za ub rok 

wyniosła w Woj~ławicach ponad !~ 
złotych. Niektórzy, np. Pietrasik 
wraz z rodziną zarobili 62 q zboża. 
41 q ziemniaków, 62 q buraków, 126 
kg cukru i ponad 3 tys. złotych go. 
tówką. Sp6łdzielnia rr.a już 9 koni 
roboczych I ogiera. 11 krów, jałówkę 
1 buhaja oraz około 50 sztuk świń 

Le...-z nie tylko to jest ważne. Kre­
dyty państwowe na HgO!'ipodarowa­
nle się - spłaciła w wysokości 66 
tys. W 230 proc. wywiązała się z 
dostaw zboża, w 250 proc. w zieJll­
niakach oraz w 120 proc. w żywcu.„ 

Na zebra:n!u gromadzkim okazało 
się, że nie wszyscy chłopi gosPOda­
rujący indywidualnie wypełnili swe 
obowiązki wzgłedem państwa. 

Biadolił Szadkowski, właściciel 
4,5 ha: 

- Ziemniaki nie urodziły, paszy 
nie ma dla krów„. 
-~A Ja sprzedałem państwu 40 q 

ziemniaków. Choć nie obowiązywa. 
ła mnie ta sprzedaż - powiedział 
mu tow. Placek. - Sprzedałem, bo 
miałem ich za dużo. Tak 6.lę, bra­
cie, :!:yje w spółdzielni. 

- Tobie na czterech przeszło 
hektarach ciężko, powiadasz, odsta­
wić 500 litrów mleka. A ja, co mam 

·tylko działkę przyuigrodową. odsta. 
wiłem l OOO litrów mleka. No wl· 
dzisz, gdzie Jest leplej i kto z na.! 
jest pożyteczniejszy dla społeczeń­
stwa. 

To są nieodparte argumenty. U­
parcie I wytrwale musi je ~tosowat 
organizacja partyjna w Wojsłąwi­
cach. A wtedy nie będzie tam ani 
jednego indywidualnego goopod.1r­
stwa. · 

Z. NOWICKI 

rówka na rozległych polach 
obszarnika, gdy nieco 1:1odrósl 
- oto świat Jana P1ątkow­
sklego, syna fornala, I tak jak 
jego ojciec, robotnika fol­
warcznego. Tak było aż do 
1945 roku. 

Obecnie Jan Piątkowski fest 
traktorzystą w PGR w Cielą­
dzu, w pow. rawsko-mazo­
wieckim. Wysoki, zgrabny, 
opalony na brąz - krzepko 
dzierży kolo sterowe swojego 
„Zetora". Maszyna postuszna 
woli kierowcy ciągnie S ski­
bowy pług, który kroi c:zarnfł 
ziemię. Czyja ta ziemia? 
Państwa ... , a więc i jego, Jana 
Pi<1tkowskiegol Towarzy~z 
Piątkowski jest świadom prze. 
mian, jakie zaszły w Polsce 
Ludowej. 
Skończyły się lata · ponie­

wierki i głodu . 'Minęły i nie 
wrócą więcej lata wyzysku 
i bezrobocia. Towarzysz Jan 

Piątkowski I tysiące jemu po­
dobnych stoją na straży zdo­
byczy ludu pracującego . Bro· 
nią tych zdobyczy i rozsŁerza­
ją je własną pracą. 
Władza ludowa dala Piąt­

kowskiemu zawód, piękny 
zawód traktorzysty - svmb;,l 
nowej wsi. Dała mu prawo do 
pracy I wypoczynku. 

Partia PZPR, której 
Piątkowski jest członkiem od 
1948 roku, uzbroiła go w oręz 
nie do pokonania - w ~\/ia- + 
domość klasową. Odtąd pra· 
cuje jeszcze ofiarniej. 

W dowód uznania za~IUJ! w 
pracy dla Polski Lu:lowej, 
tow. Jan Pi;itkowski został wy. 
brany delegatem na Woje­
wódzką Konferencję sprawo­
zdawczo-wyborczą PZPR w 
~odzi, _ . 
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Witamy III Wojewódzką Konferencję PZPR 

Brożek Zofia, tkaczka z ZPB w Pabianicach, nowoprzyjęty liandydat do partii, wykonuje 
przeciętnie 130 proc. normy. 

Przełamaliśmy trudności w walce o piań 
Kiedy spoglądamy na mm10-

ny okres pracy naszej organi­
zacji partyjnej, okres przez 
długi czas znaczony niewyko­
nywaniem planów przez nasze 
zakłady, nasuwa się pytanie, 
w jaki sposób potrafiliśmy 
przełamać trudności tamtych 
dni i doprowadzić do zajęcia 
przodującego miejsca w prze­
myśle bawełnianym przez Pa­
bianickie ZPB. 

Obalenie mitu o „obiektyw­
nych trudnościach", szerokie 
dotarcie agitacji partyjnej do 
całej załogi, rozbudzenie życia 
wewnątrzpartyjnego oddziało­

wych organizacji partyjnych i 
usilna praca nad prawidło­
wym rozmieszczeniem człon­
ków partii w calym zakładzie 
- oto podstawowe źródła na­
szych osiągnięć produkcyj­
nych. 

Nasze doświadczenia pracy 

go przeprowadzania odpraw 
sekretarzy organizacji oddzia­
łowych. Na tych odprawach 
przekazujemy zadania, słucha­
my sprawozdań sekretarzy, 
dzielimy się doświadczeniami 
pracy partyjnej. Jedną z bar­
dzo pożytecznych form ulep­
szania działalności oddziało­
wych organizacji partyjnych 
okazało się wydawanie mie­
sięcznika-informatora, który 
ma na celu popularyzację do­
świadczeń pracy partyjnej w 
poszczególnych oddziałach na­
szego zakładu .. 

ki zreorganizowaniu szkolenia 
partyjnego, dostosowaniu zajęć 
szkoleniowych do warunków 
produkcyjnych, istniejących 
na terenie naszego zakładu, 
poważnie polepszyła się frek­
wencja uczestników szkoleni a. 
Szkoleniem objęliśmy również 
nowoprzyjętych do partii kan­
dydatów, troszcząc się o sy­
stematyczne podnoszenie ich 
poziomu politycznego. Wycho­
dząc naprzeciw inicjatywie 
załogi, zorganizowaliśmy 20 
kóJek studiowania życiorysu 
Towarzysza Stalina. W szko­
leniu wyrastają nam nowi ak­
tywiści partyjni. Tow. tow. 
Kruszewski, Borowiec, Maksy­
mowiczowa - to obecni wy­
kładowcy szkolenia partyjne­
go, a do niedawna uczestnicy 
zespołów szkoleniowych. 

tunku produkowanej tkaniny, 
to jeden z tych członków par­
tii, którzy w coraz większym 
stopniu nadają ton pracy ca­
łej załogi. 

Praca polityczna organizacji 
partyjnej, przykład członków 
partii, w poważnym stopniu 
pomogły na111 w stałym roz­
szerzani u ruchu współzawod­
nictwa pracy, który objął 75 
proc. ogółu załogi. 

Kiedy polska klasa robotni­
cza przystąpiła do podejmo­
wania zobowiązań produkcyj­
nych czcząc nimi pamięć 
Wielklego Stalina, 90 proc. 
robotników naszych zakładów 
podjęło długofalowe zobowią­
zania produkcyjne. 

le br. Załoga nasza zdobyła 
trzecie miejsce w przemyśle 
bawełnianym w międzyzakła­
dowym współzawodnictwie. 

Osiągnięcia te w żadnym ra­
zie nie mogą nas zadowolić. 
Doprowadzić do systematycz­
nego, rytmicznego wykQnywa­
nia i przekraczania planu, na. 
dal kroczyć w czołówce nasze­
go przemysłu - oto zadania, 
jakie przed sobą stawiamy. 
Aby cel ten osiągnąć, 4musi­
my w codziennej pracy par­
tyjnej czerpać ze wskazań, 
jakie dało nam VIII Plenum 
KC naszej partii. 

W· pierwszej linii · wallii 

wewnątrzpartyjnej l oddzia-

1
. ływania po li tycznego na bez.. 

partyjnych robotników stano­
wią właśnie ów najcenniejszy 

Przystąpiliśmy do systema­
tvcznej pracy nad wzrostem 
naszej organizacji partyjnej i 
prawidłowym rozmieszczeniem 
członków partii w poszczegól­
nych oddziałach. Grupy par­
tyjne zaopiekowały się przo­
dującymi bezpartyjnymi ro­
botnikami, agitatorzy przystą­
pili do· wygłaszania pogada­
nek. Jednocześnie postanowi­
llśmy oczyścić się z balastu 
ludzi przypadkowych i ob­
cych naszej partii. Usunięto 

Rosnąca świadomość człon­
ków partii znajduje odbicie w 
ich pracy zawodowej. Tow. 
Karol Praczkowski , tkacz wy­
konujący przeciętnie 170 proc. 
swej bazy l osiągający przy 
·tym 100 proc. pierwszego ga-

Wzmożona kontrola realiza­
cji planu i zobowiązań pro­
wadzona przez grupy partyjne 
i związkowe sprawiła, Iż w 
miesiącu marcu zaczęliśmy 
rytmicznie wykonywać co­
dzienne zadania produkcyjne. 
Takie są podstawowe źródła 
osiągnięć, uzyskanych przez 
Pabianickie ZPB w I kwarta-

Witając Ili Wojewódzką 
Kc>nferencję PZPR dumni je­
steśmy, że potratiliśmy wnieść 
do dorobku pracy partyjnej w 
województwie łódzkim pe­
wien, choć skromny jeszcze, 
wkład organizacji partyjnej w 
Pabianickich Zakładach Prze­
mysłu Bawelnianego. 

BRONISŁAW CIUl.A 
I sekretarz KF PZPR 
ZPB w Pabianicach 

w B . " „ oruc1e . 
przyczyny, powodujące trud­
ności w pracy, otaczali bez­
partyjnych życzliwą epieką, 
służyli radami. 

Jednym z przodujących zes­
połów w pracy zawodowej i 
społecznej w oddziale „B 4" 
Zakładów Przemysłu Barwni­
ków „Boruta" w Zgierzu jest 
zespół brygadzisty Władysła­
wa Boryczki. 

Kiedy jednak reperacja apa­
ratu przedłużała się, towarzysz 
Boryczko udał się do sekre­
tarza organizacji partyjnej i 
dzięki jego pomocy reperację 

I tak z dnia na dzień zacie- przyśpieszono. 
śniała się między nimi więź. 

W zespole tym pracuje 15 
osób. Dziś tworzą one zwarty 
kolektyw. Od początku bieżą­
cego roku rytmicznie wykonu­
ją plany produkcyjne. Chę­
tnie biorą udział w pracy spo­
łecznej. 

Bezpartyjni coraz większym Zespół Boryczki wykonał 
zaufani~m zaczęli darzyć plan kwietniowy i zwycięsko 
PZPR-owców. Powoli zespól zrealizował swe długookreso­
Boryczki stawał się zwartym we zobowiązanie. 
kolektywem. Zaczęli pracować Wśród członków zespołu to­
coraz wydajniej. Wykonywa- warzysza B,oryczki coraz bar­
ne co miesiąc plany produk- dziej wzrasta poczucie odpo­
cyjne przyczyniły się do po- wiedzialności za powierzoną 

A przecież nie zawsze tak kaźnego wzrostu zarobków. ich opiece aparaturę produk-
bylo. W ubiegłym roku człon- cyjną. Toteż kiedy towarzysz 
kowie zespołu, którego bryga- W wyniku pracy uświada- Boryczko wystąpił z wnio.-dzistą i·est obecnie Władysław m1aiącej dwóch przodują- · · · t kiem, aby dla uczczema sw1ę a 
Barycz.ko, nie wykonywali cych bezpartyjnych robotni- klasy robotniczej podjąć je-
swych planów produkcyj- ków Bronisław Zarzycki i Jan szcze jedno zobowiązanie, ma-
nych. Kucharski złożyli podania jące na celu konserwację urzą-

Wówczas brygadzistą był o przyjęcie w poczet członków dzeń, podjęli je wszyscy człon-
jeszcze Jankowski, który nie PZPR. kawie zespołu. 
potrafił kierować ludźmi, był r-„ Kiedy dla uczczenia pami0 ci Do reaiizaci·i tego zobowią-
w stosunku do nich oi:dynar- " 
ny, ubliżał robotnikom. Jego Towarzysza Stalina członka- zania przystąpili również robo-
miejsce właśnie zajął przo- wie załogi „Boruty" podejmo- tnie! drugiej zmiany. 
downik pracy nagrodzony od- wali długookresowe zobowią- Dziś cała sala lśni czernią 
znaką Pstrowskiego, ofiarny zania, nie brakło wśród nich lakieru slupów i przewodów i 
członek partii - Władysław ani jednego z zespołu towarzy- czerwienią kotłów. 
Boryczko. sza Boryczki. Wszyscy oni za 

Praca nie była latwa. Ale przykładem swego brygadzis­
Boryczko w pracy swej nie był ty przystąpili do dlugookre­
osamotniony. Miał się na kim sowego współzawodnictwa. 
oprzeć. W jego zespole praco- Postanowili wtedy wykonać: 
wali oddani członkowie partu ponad plan 7 ton surowca. Po 
tacy jak: Jan Sawicki 1• Ste- zrealizowaniu tego zobowiąz3-
fan Olczak. Są to ludzie, na 
których Boryczko mógł zaw- nia, podjęli następne . dla 
sze liczyć, w walce- z wsze!- w:zczenia 1 Maja. Zobowią­
kimi trudnościami udzielał mu zanie to wysoko przekroczyli, 
pomocy majster zmianowy, wykonując je w 120 proc. ' 
rówmez członek PZPR Nie przyszto im to łatwo. 
tow. Aleksander Cylke. 15 kwietnia nastąpiła w ich 

Rozpoczęli systematyczną oddziale awaria. Pękł jeden z 
pracę uświadamiającą wśród aparatów. Plan był zagrożo­
robotników bezpartyjnych. ny. Robotnicy czekali kilka 

Nigdy nie żałowali czasu dni na zreperowanie aparatu. 
na wyjaśnianie swym współ- Ciągle jednak myśleli o tym, 
pracownikom niejasnych kwe- jaltby zapewnić wykonanie zo­
stii, często urządzali wspólne bowiązania 1-Majowego i nie 
narady, na których omawiali dopuścić do zaniżenia planu. 

Członkowie partii pracują 
cy w zespole towarzysza Bo­
ryczki potrafią mobilizować 
bezpartyjnych nie tylko do po­
dejmowania zobowiązań pro­
dukcyjnycn. Wszyscy wzięli 
udział w przygotowaniach, 
związanych z !-Majowym 
świętem. W klasyfikacji ogól­
nozakładowej za wykonane 
dekoracje i ;;porządzenie ga­
zetki ściennej, poświęconej 

VIII Plenum KC PZPR, otrzy-
mali pierwsze miejsce. 

Towarzysz Władysław Bo­
ryczko jest delegatem na Wo­
jewódzką Konferencję spra­
wozdawczo - wyborczą PZPR. 
Przyjedzie na nią z niemałym 
dorobkiem doświadczeń pracy 
zawodowej i politycznej. 

w Kombinacie Piotrkowskim 
Kombinat - ileż słusznej 

dumy budzi wśród młodej za­
łogi to słowo. 

Piotrkowski Kombinat - to 
treść noweg;i życia, to szkoła 
zawodu dla setek młodych 
ludzi, którzy do niedawn~ je­
szcze nic nie umieli, dzieląc 
skrawek ojcowskiej zie1ni na 
odległych wsiach. 
Młody jest Kombinat, młoda 

jest załoga i młoda jest orga­
nizacja partyjna - promotor 
twórczej inicjatywy w zakła­
dzie. 

Nazwisko młodego członka 
partii, Zofii Deki, jest na ustach 
wszystkich robotnikó~r. Mło­
da prządka zdobyła wielkie 
zattfanie. W jaki sposób po­
trafiła młoda dziewczyna 
wzbudzić tak wielki szacunek? 
Odpowiedź jest jedna - pra­
cą, przykładną pracą. To. ona 
pierwsza zainicjowała w przę-
dzalni cienkoprzędnej ruch 
wielowarsztatowości. Pierw-
sza przeszła na obsługę 8 
stron maszyn przędzalniczych. 
Na jej ręce patrzyli wszyscy. 
Jej przykład rozpalił pragnie­
nie przodowania u innych, 
bezpartyjnych prządek, 

' *. * • 
Na ZMP-owskiej koszuli 

Marii Walas, na czerwonej ko­
kardce błyszczy ~ odznaka 
przodownika pracy - Pstrow­
skiego. Tę zasłużoną nagrodę 
otrzymała w tegorocznym dniu 
świ~ta klasy robotniczej. Ma­
ria Walas już od dawna przy­
gotowuje się do wstąpienia "''. 
szeregi Polskiej Zjednoczone) 

Partii Robotniczej. Mimo że 
skończyła niedawno 18 lat, ro­
zumie, że aby zostać człon­
kiem partii trzeba przodować 
w produkcji, że to jest jej pod­
stawowym prawem. To ona na 
swojej zmianie pierwsza pod­
chwyciła inicjatywę Zofi:i De­
ki Za tą młodą dziewczyną po­
szła cala zmiana. Maria Walas 
w najbliższych dniach poprosi 
o przyjęcie do partii. W kwie­
tniu pracując na ośmiu stro­
nach uzyskała 111 p.-oc. nor­
my, w maju pragnie wykonać 
więcej. . 

Alicja Kołek, to także mlo­
da dziewczyna. Po śmierci 
Józefa Stalina poprosiła o 
przyjęcie w szeregi par­
tii. Przyjęto ją. Jest kan­
dydatem na członka PZPR. 
Aby dać wyraz swej świado­
mości przeszła na obsługę 6 
stron. 

• • • 
Gdzie pracuje majster 

Królikiewicz? Ach to ten, co 
zapoczątkował ruch wielowar­
sztatowości w przędzalni śre­
dnioprzędnej. Na drugim pię­
rze - pada odpowiedź. Maj­
stra Królikiewicza znają wszys­
cy. A znają go dlatego, że 
przoduje w produkcji, że god­
nie wypełnia obowiązki człon­
ka partii. Cały jego zespół dla 
oddania hołdu pamięci Józefa 
Stalina i uczczenia święta 
1 Maja przeszedł z obsługi 
trzech stron na obsługę czte­
rech stron. Wiele pomogła mu 
młoda członkini partii, obcią­
gaczka Irena Wojtasik. To 
ona rozmawiała ze swoimi ko­
leżankami, swoją przykładn'I 

• 

pracą zachęcała Je do przodo­
wania w produkcji. I tak jak 
w przędzalni cienkoprzędnej 
za Zofią Deką, tak w średniej 
za tow. Królikiewiczem po­
szli bezpartyjni majstrowie 
pozostałych dwóch zmian 
Janows)ti i Kaźmien.-zak. Ich 
sala na trzech zmianach wy­
konała kwietniowy plan pro­
dukcji w 101,3 proc. 

• • • 
Młoda organizacja partyjna 

w Piotrkowskim Kombinacie 
coraz lepiej zaczyna rozumieć 
swoje obqwiązki, coraz to wię­
cej członków partii swoim 
pięknym przykładem zachęca 
do wytężonej pracy cały za­
kład, całą załogę. Plan kwiet­
niowy zakład wykonał w 103,2 
proc. Zobowiązania !-Majowe 
wykonano w 173,8 proc„ dając 
ponad plan 7.717 kg przędzy. 
Zobowiązania długookresowe 
także w pierwszym miesiącll 
II kwartału wykonane zostały 
z nadwyżką. Coraz większą 
sympatią otaczają bezpartyjni 
członków partii. Garną się do 
nich, prosząc o rady i wska­
zówki, uczęszczają na szkole­
nie id~logiczne. Młoda orga­
n izacja partyjna rośnie, roz­
wija się, przybywa do jej sze­
regów coraz więcej młodych, 
oddanych, przodujących robo­
tników. W przędzalni średnio..: 
przędnej w kwietniu przyjęto 
w poczet kandydatów 19 osób, 
w całym zakładzie 27 osób. To 
jest niezbity dowód · sity or­
ganizacji partyjnej , dowód do­
brze wypel!nianych obowiąz­
ków prze! większość człon­
ków partii. 

dorobek, z jakim organizacja 
partyjna ZPB w Pabianicach 
idzie na III Konferencję Wo­
jewódzką PZPR. · 

PrzNom rozpoczął się od 
jednego z posiedzeń egzekuty­
wy Komitetu Fabrycznego, na 
którym omawialiśmy zadania 
czekające nas w czwartym ro­
ku Planu 6-letniego. Posta­
nowiliśmy zacząć od umocnie­
nia stylu pracy wewnątrz­
partyjnej. W styczniu ukazał 

się pierwszy numer biuletynu 
przeznaczonego do użytku 
grup partyjnych, zatytułowa­

ny „Życie partii w naszych 
zakładach". Ukazując do-
świadczenia przodujących 
grup, krytykttiąc wlokące się 
w ogonie, uczyliśmy członków 
partii właściwego organizo­
wania pracy w grupie partyj­
nej i coraz mocniejszego wią­
zania się z bezpartyjnymi 
Biuletyn zdał egzamit1. 

Aby umocnić kierownictwo 
egzekutywy Komitetu Fabrycz­
nego oddziałowymi organiza­
cjami partyjnymi, wprowadzi­
liśmy zwyczaj systematyczne-

z szeregów partii bumelanta --------------------------------------~=­Grobelaka, pijaka Młynarczy-
ka i kilku innych. Oczyszcza­
jąc się z elemęntów przypad­
kowych, organizacja nasza 
bardmej jeszcze umocniła swój 
autorytet wśród bezpartyj­
nych. W ciągu czterech ~e­
sięcy br. z prośbą o przyjęcie 
do partii zgłosiło się 100 przo­
dujących robotników. Byli 
wśród nich tacy, jak Zofia 
Brożek, tkaczka wykonująca 
swą bazę w 130 proc., Maria 
Nowaczyńska, prządka realizu­
jąca plan w 120 proc. i wie­
lu innych, najlepszych człcm­
ków załogi, zasługujących na 
miano członka partii. W ten 
~posób zrobiliśmy pierwszy 
''rok w dziedzinie rozbt1dowy 
oartii w Pabianickich ZPB. i 
osiągnęliśmy pun~t wyjścia do 
ieszcze skuteczniejszego od­
działywania na całą załogę. 

Dzięk.l stałemu polepszaniu 
się przebiegu naszych zebr.ań 
partyjnych i ożywieniu pracy 
gr.up wzrasta poziom poli­
tyczny członków partii. Dzię-

Przodujqca siła zakładu 
Burzllwa i rzeczowa była 

narada robocza załogi oddzia!u 
nawijalni w Tomaszowskich 
ZWS. „Towarzysze-mówił II 
\sekretarz organizacji partyjnej, 
Jan Wodzyński - z planem w 
naszym oddziale jest źle. Trze· 
ba abyśmy wspólnie na dzi­
siejszej naradzie zastanowili 
się, gdzie tkwi przyczyna na­
szych braków oraz spowodo· 
wali przełamanie trudności i 
codziennie, rytmicznie wyko­
nywali plany dekadowe i mie­
sięczne", 

Na sali słychać było ciche 
rozmowy, a skupione twarze 
robotników świadczyły o tro· 
sce o realizację planów. 

- Proszę o głos - odezwa­
ła się Janina Pigułowska, agi­
tator partyjny. - Uważam, ŻE 
aby przełamać nasze trudno· 
ści należy przejść na obsłu­
gę większej ilości wrzecion 
Zyskamy większą w;i:sfajność 
pracy, uruchomimy wszystkie 
wrzeciona, wzrosną zarobki, a 
co najważniejsze, będziemy 
mogli wypełniać zadani.a pro­
dukcyjne w terminie. 

* * * Agitatorzy i grupowi partyj · 
ni w przerwach śniadaniowych 
i obiadowych rozmawiali, prze 
konywali robotnice, mówill o 
rytmiczności produkcji, o ko­
nieczności przejścia na wielo­
warsztatowość. Agitatorzy Le­
okadia Krawczyk, Kazimierz 
Janiszewski, Michalina Ziele· 
ziewicz i inni wykazywali wie­
le hartu i oddania w przeła­
mywaniu oporów u wielu na­
wijarek. 

organlzacJi partyjnej i ,kiero­
wnictwa oddziału, Irka podo­
łała. Z każdym dniem spraw­
niej szła jej praca, a koleżan­
ki widząc poważne sukcesy 
Irki zrozumiały, że wielowar . 
sztatowość-to C!obra i słuszna 
metoda pracy. Na I zmianie 
powstał zespół liczący 16 osób, 
na Il zmianie zespól 14-osobo­
wy. 

Rezultaty długo nie dały na 
siebie czekać. Khywa produk· 
cjj w oddziale nawijalni zaczę­
ła piąć się w górę. Dzięki wpro­
wadzeniu wielowarsztatowo­
ści przełamano trudności w 
produkcji. O ile plan w pier· 
wszej dekadzie nie był wyko­
nany, to już w dniu 14 stycz­
nia br. wykonano go w 101 proc 
a plan za miesiąc styczeń zo­
<tał zwycięsko zre.\lizowany 
w 108,8 proc. 

* * * 

dawały, ~e Zofia Gawłow$ka 
stała się przodującą robotnicą 
- bazy akordowe wypełnia 
w 145 proc. 

Pod czujnym okiem organi­
zacji partyjnej odbywa się 
szkolenie robotników syste­
mem inż. Kowalewa. Wyniki 
tego szkolenia są widoczne. 
Przeszkolono dotychczas po­
nad 75 proc. robotników na­
wijalni. Eleonora Woźniak, 
która przed szkoleniem nie 
wykonywała bazy, obecnie 
wypełnia ją w 110 proc., J Ó• 
zefa Szturmel - w 145 proc. 
Podobnie czyni to wiele in· 
nych. 

Na I i II zmianie wprowa­
dzono system żandarowej, 
który wydatnie po.mógł zało­
dze oddziału nawijalni pod­
nieść procent wykonania pla­
nu. 

Stała praca uświadamiająca 
prowadzona przez organizację 
oartyfoa przyc;<ynita ,;,\~do zna­
cznego zmniejszenie odpadków, 
zwiększenia oszciędnosci su­
rowca itd. Systematyczne od­
prą,wy i narady oraz rozmo­
wy agitatorów z robotnika­
mi, częste. analizowanle wy­
konywania zadań produk­
cyjnych, przyczyniają się do 
stałego wzrostu wydąjności 
pracy. W lutym oddział na­
wijalni plan wykonał w 100,1 
proc., w marcu - w 101,5 
proc., a w kwietniu - w 
l03,3 proc. 

Danuta Kisielewska, przodownica pracy w ZPB im. 100 
Po!egtych w Zgierzu. 

Irena Bala, młoda energiczna 
r-0botnica postanowiła przejść 
na obsługę większej ilości 
wrzecion. Dzięki stałej opiece 

Zofia Gawłowska, młódf 

robotnica, która przybyła 00 
pracy z pobliskiej wsi, pod 
czu1nym okiem organizacji 
partyjnej wyrosła na pilną 
wykwalifikowaną robotnicę 
Tutaj dzięki władzy ludowej 
zdobyła zawód 1 stała się peł­
nowartościowym członkiem za. 
togi. A przecież nie tak jesz­
cze dawno Zośka. mimo żl' 
była zdolna - pracowała nie­
dqale, wcześniej odchodzi­
ta od maszyny, a bazy akor­
dowe wykonywała w 80 - 90 
proc. Opiekę nad Gawłowską 
.organizacja partyjna po\'lie­
rzyla agi hl torowi Helenie Ocz­
kowskiej. Częste rozmowy 
'Jrzeprowadzane przez Oczko­
wską z Zośką przyniosły pozy · 
tywne rezultaty. Życzliwe, pro­
ste słowa Oczkowskiej spowo-

Organizacja partyjna oddzia­
łu nawijalni TZWS jest praw­
dziwym kierownikiem polity· 
~znym załogi, jej codzienna 
troska o produkcję jest gwa­
rancją, że zadania CZ)Vartego 
roku Planu 6-letniego będą 
zwycięsko zrealizowane. 

Aby więcej plonów 
dawała 

„Tego, tow. Kamela, tolerować 
dłużej nie moźna! Co pomyślą o nas 
chłopi, gdy zauważą przy .siewni­
kach usterki, spowodowane przez 
waszą brygadę? Wstyd dla całej za. 
łogi. Czytaliście dekret o wzmożeniu 
walki z produkcją złej jakości? Wal­
ka o likwidację brakoróbstwa, o sta­
łe podnoszenie jakości proSiukcji -
to ważne zad.anie gospodarcze, to 
walka o poprawę bytu mas pracu­
jących m'ast i wsi. A wy tymczasem 
nie zwracac·e uwagi, ie brygada wa­
sza poprzez złe nitowanie i niesta-

Tow. Jan Stawowski - spa­
wacz z fabryki „Kraj" w Kut­
nie, wykonat już przypadają­
ce na niego zadania Sześcio-

latki. 

ranne gwintowanie obniża jakość 
montowanych _ skrzvń s:ewn :ko-
wych". · 

Goraca dysputa toczyła się w 
pierwszych dniach kwietnia bieżą­
cego roku między brygadzistą Jó­
zefem Kamelą a tow. Aleksandrem 
S.ZynJk.iewic:z.em, robotnikiem Fa-

• 

• • z1em1a 
bryki Montażu Maszyn Rolni~zych 
„Kraj" w Kutnie. Tow Szynkiewicz 
jest agitatorem. Wypełniając przy­
p.adające mu obowiązki partyjne, 
postanowił poprzez uświadamianie 
polityczne wpłynąć na poprawę Ja­
kości produkcji w brygadzie ob. Jó­
zefa K.ameli. Przeprowadził on sze­
rei: rozmów nie tylko z brygadzistą, 

·ale również z jego pracownikami. 
Gorąco przekonywał opcrnych. mię­
dzy innymi ślusarza, Adama Malic­
kiee:o. Jego argumentacja , jak rów­
n;eż wpływ os-0b isty, zrobiły .swoJe. 
W przeciwieństwie do marca, w 
kwietniu br. brygada Kameli osiąg­
nęła pełne 100 proc. jakości. 

Był okres, że w brnadzie ob. Jóź­
wiaka, zatrudnionej przy montażu 
maszyn, często psuły się w;ertarki. 
Powodowane to było tym, że pra­
cownicy nie dość starannie obcho­
dzili się z narzędziami Przejawy te­
go niedbalstwa postanowił zlikw'do­
wać sekretarz organizacji partyjnej, 
tow. Jan Krawczyk. Często wzywał 
on do siebie bryga<izistę , ob. Jóź­
wiaka, z którym przeprowadza! dłu. 
gie rozmowy. Brygadier Jóźwiak 

uzbrojony w argumenty wyjaśniał 
swym towarzyszom, że wierJ;arki, 
to wspólne nasze dobro , że od ich 
stanu zależy jakość produkcji, że 

należy obchodzić się z nimi troskli­
wie. W pracy uświadamiającej 
pomagali mu towarzysze za­
trudnieni w tym samym oddziale. 
Odnio~lo to skutek. W niedług ni 
czasie wiertarki przestały się psuć, a 
produkcja potoczyła się sprawn.ej i 
szybciej. Przykładów żywej troski 
członków organizacji partyjnej o ca­
łokształt &praw produkcyjnych, o 
rytmiczne wykonywanie planów, 
przytoczyć można by znaczn,le wię­
cej. 

Systematycz­
nie prowadzo­
na wśród zało­
gi praca pol i· 
tyczna daje po­
żądane wyniki 
Plan produkcji 
za I kwartał br. 
załoga fabryki 
„Kraj" wyko­
nała w 108,9 
proc„ a plan 
produkcji w 
kwietniu wy. 

• 

konano w 106,2 
proc. Ponadto 
w ramach zo­
bowiąza1'1 l-Ma­
jowycil wyko­
nano w kwiet­
niu 50 siewni- I 
ków ponad plan 
Jest to część 
długofalowego 
zobowiązania, 
podjętego przez 
załogę dla ucz-

Tow. Henryk Wtodarc·z11k. pracui<tC1/ przy montażu 
siewników w fabryc:e „Kraj" w I<:ntnie, wyrabia P"Ze­

ctętnie 200 proc. normy. 
czenia święta 
mas pracują-
cych. Do końca br. załoga fabryki 
„Kraj" wYProdukuje ponad plan 
400 siewników. Będzie to jej wkład 
w umocnienie sojuszu robotniczo­
chlopskiego. Dodatkowe siewniki 
przyśpieszą mechanizację prac rol­
nych. 

W trakcie walki o WYkon.anie 
planów rosną w zakładach nowi lu­
dzie. a do organizacji partyjnei 
wpływają podania od czołowych 
przodowników z prośba o przyjęci e 
ich w p(l('zet kandydatów na człon. 
k6w partii. o~tatn!o przyjęto do 
partii spawacza, Jan.a Stawowsk iego, 
który w maju ubiegłego roKu wy­
konał zadania prlypadające mu w 
Planie 6-letnim. Towdrzysze pracu­
jący bezpośrednio przy produkcji 
osiągają coraz to wyższe wyniki. 
Wymienić tutaj należy ślusarza, 
Henryka Włodarczyka oraz form'e­
rza, Władysława Slązaka, którzy sy­
stematycznie przekraczają 200 proc. 
normy. A takich jest więcej. W fa­
bryce „Kraj" wszyscy bez wyjatku 
członkowie partii wysoko przekra­
czają swe bazy produkcyjne. Ro­
;i:umieją oni, że wzrost ich .Produkcji 

przyśpieszy zmechanizowanie pra<· 
rolny.:h, przebudowę wsi polskiej. 

Ale nie tylko swą produkcją wal­
czy załoga fa bry ki „Kraj" o prze­
budowę wsi polskiej. Tu tejsz.a ekipa 
łączności miasta ze wsią utrzymuje 
stały kontakt z chłoµam1 gromndy 
Kołomia W wyniku i:micy uświa­
damiającej zorgan zowano w gro­
madzie koło ZMP oraz powołany zo­
stał ostatnio komitet założye'' ds.ki. 
Dzięki agitacji członków ekipy, tow. 
Piotra St<>binsk;ego, Władysława Ka­
weckiego J innych, chłopi z Kolomii 
rozumieją coraz lep'ej, że droga do 
poprawy bytu mas chłopskich pro­
wadzi jedynie poprzez u~póldz'el­
czenie wsi polskiej. Pracą uśw!.a­
dami.ającą prowadzoną wśród chło­
pów przez członków ekipy łączności, 
coraz wyższymi wyn;kami produk­
cyjnymi, tysiącami wyprodukowa­
nych coraz to lepszych siewników 
- członkowie partii i cała załoga 
Fabryki Montażu Maszyn Rolniczych 
„Kraj" w Kutnie witają Wojewódz­
ką Konferencję PZPR. 

W, PŁOszyięsJU. 


